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Drużyna niemiecka, Od lewej: kapitan związkowy Gerstemann, 


Gdynia. (Tel. wł.). W poniedzia 
łek po południu opuścił port gdański 
pancernik niemiecki „Admiral Scheer*. 
Okręt niemiecki żegnały olbrzymie 
tłumy ludności, które również uczest- 
niczyły we wszystkich imprezach, u- 


rządzanych z okazji pobytu w Gdań- 
sku marynarzy niemieckich. 
Ostatni dzień: pobytu  przedstawi- 


cieli marynarki niemieckiej w Gdań- 
sku był pod znakiem wielkiego zamie- 
szania w kierowniczych kołach hitle- 
rowskich.. Przyczyną zamieszania było 
zajście, które miało miejsce w niedzie- 
lẹ w apartamentach wysokiego komisa- 
rza Ligi Narodów w Gdańsku, 

Jak Niemieckie Biuro informacyjne 
doniosło z mieszkania wysokiego ko- 
misarza, w którem odbywało się przy- 
jęcie z okazji wizyty pancernika „Ad- 
miral Scheer“ wyszedł prezydent Grei- 
ser wraz z wszystkimi oficerami pan- 
cernika, ponieważ pomiędzy zaproszo- 


Faeber, 
Biittenr, Schmedes, Murach, Stein, Jasper i Runge. 


prez. Greiser skompromitowany 


Rappsilber, 
(Fot. PAT) 


obecności dra Rauschninga 


nymi gośćmi znajdował się także b. 
prezydent senatu dr. Reuschning, oraz 
inni wybitni przedstawiciele gdań- 
skich kół opozycyjnych. 

Jak się dowiadujemy, doniesienie 
Niem. Biura Inf. jest nieścisłe. Ban- 
kiet opuścił tylko jedynie sam prezy- 
dent Greiser, reszty gości, nie wyłą- 


Opuścił miesżkanie Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, 


Zasadniczy artykuł o zagadnieniu żydowskiem 
w Polsce pióra adwokata Kowalskiego z Łodzi 


Cena numeru iO gr 


domni 


iłhstrowane pismo narodow 
j | Rok 65 


„ Echa spotkania pięściarskiego Polska — Niemcy 


Drużyna polska na "ingu w Warszawie Od lewej: Choma, Chmielewski, 
ki, Misiurewicz, Sipiński, Polus, Krzemiński i Rotholc. 


aby zaprotestować przeciw 


czając niemieckiego oficerów pancer- 
nika „Admiral Scheer“, pobyt dr. 
Rauschninga w apartamentach wyso- 
kiego komisarza Ligi Narodów zupeł- 
nie nie razit. QE” 
Fakt zaproszenia przez Wysokiego 
Komisarza licznych przedstawicieli tak- 
że i opozycji gdańskiej komentowany 


Zamordowanie brata 
abisyńskiego ministra 


Rzym. (PAT.) Z Addis-Abeby do- 
noszą, że parę dni temu zamordowana 
wystrzałem z karabinu rasa (guberna- 
tora) Negad w mieście Mumma, brata 
obecnego ministra oświaty Tzedalia. 


Oficjalnie wyjaśniają, że zabójstwa do- 
konano na tle osobistem, Istnieje 
wszakże wersja, że było ono wyrazem 
niezadowolenia ludności z metod rzą- 
dzenia rasa Negada. 


e i katolickie 


Środa, dnia 4 września 1935 


Majchrzyc: ' 
(Fot PAT) 


jest jako objektywne ustosunkowanie 
się do wszystkich wybitniejszych przed- 
stawieieli społeczeństwa  gdańskiega 
bez względu na ich przekonania poli- 
tyczne. Hitlerowcy widzą w tem nie- 
pożądaną przez nich prognozę rzeczo” 
wego potraktowania wszystkich sfer 
przez wysokiego komisarza. (p) 


Stan zdrowia króla Belgji ` 


Bruksela. (PAT). Jak się okazu- 
je, król Leopold trzeci złamał wsku- 
tek katastrofy żebro, które według o- 
pinji lekarzy zrośnie się bez operacji. 


30 tys. domów pod wodą 


Tokio. (PAT.) Ulewne deszcze 
spadły ponownie na miasto Osaka, 
przyczem zalanych zostało przeszło 30 
tysięcy domów. ; 


Wrzenie na Litwie 


Paryż. (PAT). Agencja Havwasa 
donosi z Kowna, że pomimo pewnego 
uspokojenia po ostatnich rozruchach 
chłopskich — wrzenie na wsi litew- 
skiej trwa. Chłopi kontynuują bojkot 
rynków, powstrzymując się od dowozu 
żywności do miast. 

ann a 


Dla miljona dzieci brak miejsca w szkole! 


Na marginesie rozpoczynającego się roku szkolnego 


Poznań, 2 września 

We wtorek zapełni świątynie Pań- 
skie w całej Polsce dziatwa szkół po- 
wszechnych i średnich. FRozpocznie 
nabożeństwem nowy rok nauki, Trzeci 
od wejścia w życie reformy ustroju 
szkolnictwa. Wielu rodziców ze wzru- 
szeniem towarzyszyć będzie swym po- 
ciechom, wielu wspominać swoje lata 
szkolne, jakże różne od dzisiejszych. 
Ale u wielu głębiej i szerzej palrzą- 
cych troska zasępia czoła. Ten trzeci 
rok będzie jeszcze cięższy od poprzed- 
niego. Pisma nauczycielskie wyraźnie 
od szeregu miesięcy przestrzegają. 
przed katastrofą i ruiną szkolnietwa 
powszechnego, Dojdziemy w tym roku 
do przerażającej cyfry miljona dzieci, 


rę szkoła nie będzie mogła przy- 
Jąć. 
A ta tragiczna cyfra dlatego tylko 
nie powiększy się jeszcze, że podnosi 
się liczbę dzieci do nauki przez jedne- 
go nauczyciela., Prawie że normą. już 
jest dzisiaj liczba ponad.60 dzieci w 
jednej klasie, a w wielu wypadkach 
na wsiach dochodzi do 100 i więcej. 
Czy przy takiem przepełnieniu klas 
jest możliwa owocna i skuteczna pra- 
ca? Nawet przy nadludzkim wprost 
wysiłku nauczyciela? A jakby na iro- 
nję słyszy się coraz częściej o „rozbu- 
dowywaniu* zetatyzowanej oświaty 
pozaszkolnej, gdy za te pieniądze dla 
różnych instruktorów możnaby przy- 
jąć kilkuset nauczycieli i zapewnić 


naukę kilkudziesięciu tysiącom dzieci. 

Skutki tego ciężkiego stanu w 
szkolnictwie powszechnem odbijają się 
i na gimnazjum. Poziom naukowy mu- 
siał się obniżyć, bo w dzisiejszych wa- 
runkach szkoła powszechna nie może 
dać tego przygotowania, jakie jest po- 
trzebne przy przejściu do szkoły śred- 
niej. I będzie coraz gorzej, chyba, że 
szkołą powszechna zacznie już dosyć 
wcześnie wybierać tych, którzy mają 
iść do gimnazjów i specjalnie się nimi 
zajmie. Ale wtedy przestanie być tem, 
czem być powinna, a stanie się szkołą 
przygotowawczą do szkoły średniej, 
konkurującą z tego rodzaju szkołami 
prywatnemi. 


Wieś od gimnazjum jest zupełnie 


odcięta. Wartoby zbadać, ile też dzieci 
włościańskich znajduje się w gimna- 
zjach w całej Polsce. Będzie ich mini- 
malna ilość z ogromną szkodą dla na- 
szej przyszłości, a ciężką krzywdą 1 
niesprawiedliwością dla tej najwięk- 
szej-i najważniejszej, rdzennej masy 
polskiej. 

Bardzo jest smutne położenie nau- 
czycielstwa. Pobory zostały zreduko- 
wane do minimum, są najniższe z po- 
śród wszystkich dykasteryj urzędni- 
czych, a obniżane jeszcze co miesiąc 
ratami na spłatę „dobrowolnych“ po- 
życzek państwowych, przeciętnie o 10 
proc. Nie ma ten nauczyciel dzisiaj 
żadnej pewności swego stanowiska. 
Ciągle wisi nad nim groźba redukcji 


albo przeniesienia dla „dobra szkoły“ 
lub ze „względów organizacyjnych”, 
Najgorszą jednak rzeczą to utrata 
znaczenia społecznego i zaufania lud- 
ności, jakie miał dawniej. Wieś zwła» 
szcza nie zapomni nacisku polityczne- 
go, wywieranego przez odnośnych na» 
uczyciełi. Prawda, że znaczna więk- 
szość nauczycieistwa pracuje sumien- 
nie i ponad siły, ale te kilka czy kilka- 
naście procent karjerowiczów i opor- 
tunistów, goniących za doraźnemi ko- 
rzyściami w służbie „sanacji*, rzuca 
się tak w oczy, zwłaszcza na prowin- 
cji, że niszczy pracę tamtych. Między 
społeczeństwem a takim nauczycielem 
powstaje osad niechęci, nieraz i niena- 
wiści, co przenosi się wogóle na nau- 
czycieli i — niestety — na samą szkołę. 
W samej szkole panuje niepewność, 
co będzie „modą“ obecnego roku szkol- 
nego, Były bowiem lata, kiedy co rok 
zmieniała się metoda Forsowano jakiś 
genjalny „wynalazek“ zagraniczny, u- 
rządzano kursy, szkolono nauczyciel- 
stwo, aby po roku z takim samym za- 
pałem rzucić się na co innego, wyrzu- 
cając wszystko poprzednie do rupie- 
ciarni. i 
W kierunku wychowawczym całe 
bibljoteki napisano o t. zw. wychowa- 
niu państwowem, a popieraną organi- 
zacją, „elita“ wśród młodzieży, miała 
być „Straż Przednia". Obecnie już nie- 
które pisma  „sanacyjne* wyraźnie 
drwią z gorliwców, którzy wychowa» 
nie państwowe zamienili na „rządo- 
we”. a dni „Straży Przedniej" po arty- 
kułach p. Kawałkowskiego w „Gazecie 
Polskiej" są, zdaje się, już policzone. 
Cóż więc nowego będzie? Kiedy za- 
panuje upragniony spokój, którego 
szkoła nasza tak potrzebuje dla nor- 
malnej, ciągłej pracy? 


nA Z 


Za kilka dni rozkoszny Leman bę- 

dzie miał mnóstwo gości. Zjadą się z 
całego świata nie tylko dyplomaci, lecz 
i dizennikarza i wywiadowcy, ażeby 
podsłuchać i podpatrzeć, co się ugotu. 
je w kuchni rady Ligi Narodów. Wàt- 
pliwe, czy rozkoszny zakątek szwaj- 
cąrski „tym razem ukoi pożądania wo- 
enne i usunie błyskawice, które: dzi: 
siaj przecinają horyzont międzynaro= 
dowy, . » . 
„, Min. Beck nie lubi Lemanu. Ale 
chyba tym razem weźmie udział w 
obradach i rady ij zgromadzenia, Sy- 
tuacja jest zbyt poważna, żeby nie 
uczestniczył -w „wieczorach nad Le 
manem", które nie będą tak filozoficz- 
nem: rozmowami, jak owe z książki 
bardzo gtębokiej ks. Morawskiego. 


Dn, £ września rada Ligi, a dn. 9 
września zgromadzenie. Na radzie Li- 
gi znajdą się sprawy bardzo bezpośred- 
nio Polskę interesujące, bo sprawy za- 
żaleń gdańskiej opozycji, która nawet 
przypuszczała, że zdoła unieważnić 
wybory kwietniowe. Ale Greiser i For- 
ster mają piekielne szczęście: w obli- 
czu grozy koniliktu brytyjsko-włoskie- 
go trudności gdańskie spadają do dro- 
biazgów, któremi nikt nie będzie się 
emocjonował, a tembardziej p, Eden, 
przedstawiciel Wielkiej Brytanji Na 
zgromadzeniu Ligi znajdą się kwestje 
dla Polski kapitalne: sprawa ponow- 
nego wyboru Polski na miejsce półsta- 
łe na. dalsze trzylecie. 

Dziewięć lat walkuje się już kwe- 
stja naszego mandatu w radzie Ligi. 
Pamiętamy dobrze, jak to było ze Stre- 
semannem, który w atmosferze Locar- 
na chciał pognębić Polskę i nie dopu- 
ścić jej do uzyskania stałego miejsca 
w radzie, Nawet się przeciwstawiał 
przydzielenia jej miejsca niestałego, 
opierając się na argumencie, że w ra- 
dzie z chwilą wejścia Polski byłaby 
zachwiana równowaga sił, gdyż zasia- 
da tam już Czechosłowacja. Wtedy w 
marcu Benesz zrezygnował z mandatu, 
żeby Polska mogła we wrześniu otrzy- 
mać półstałę miejsce. 

A potem ponownie w roku ubie- 
głym. również we wrześniu, stanęła na 
wokadzie znowu sprawa stałego przed- 
stawicielstwa naszego w radzie. Było 
to z okazji przystąpienia do Ligi 
Sowietów. 

Zabiegano o nie usilnie. Przydzie- 
lono im zgóry stałę miejsce w radzie. 
Opinia polska liczyła, że ten moment 
hędzie wyzyskany przez Polskę do 
przemiany naszego półstalego miejscą 
na — stałe. Jakoś do tego nie doszło. 
Czy min. Beck o nie zabiegał, o tem w 
swoich exposć nie wspominał, 

A dzisiaj trzeba się będzie poddać 
wyborom. Wrzesień — miesiąc wybo- 
rów polskich, TRAD PE 
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Negus wydzierżawił Amerykanom pół Abisyni 


-Koncesja została nadana na okres 75 lat — Ekspłotacja terenów naftowych prowa- 
dzona będzie nawet w czasie wojny 


Londyn (Pat). Koncesja uzyska- 
na w Abisynji przez „African Explora- 
tion and Development Corporation" 
została nadaną na 75 lat. Obszar obję- 
ty koncesją rozciąga się na wschód od 
linji wiodącej od granic Abisynji z 
włoską Erytrea w kierunku południo- 
wym wzdłuż 40 stopnia długości geo- 
graficznej do punktu przecięcia się rze- 
ki Hawasz z koleją Addis Abeba-Dzi- 
buti. Stąd w linji prostej dąży od jezio- 
ra Rudolfa ku grahicy kolonji brytyj- 
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CESARZ 


A ża 
ABISYNJI ODDAŁ POŁOWĘ PAŃSTWA AMERYKAŃSKIEMU TO- 


skiej Kenja. : 
Konfiguracja terenu ma wskazywać, 
że obszary te zawierają złoża zbliżone 
do pól naftowych w Iraku. Sa to prze- 
dewszystkiem tereny w Aussa oraz 
Dzig - Dziga. które uchodzą za bogat- 
sze nawet od pól naftowych w Iraku. 
Rurociąg, który ma być zbudowany 
z Harraru w Kierunku morza ie od- 
prowadzał nafte do jednego z portów 
w brytyjskiem Somali, przypuszczalnie 
do portu Zeila albo Bular. Ze względu 


iis : ie iż» 


WARZYSTWU EKSPLOATACYJNEMU 


Powyżej podajemy szkie terenów abisyńskich, wydzierżawionych. na lat 75 
kapitalistom amerykańsko-angielskim. Na mapie widzimy bieg rzeki Hawasz 


DZIbAŃŁĘ bia, trasę projektowapgć ru 


rzeka z linją.kolejowa Addis-Abeba — 
rociągu pomiędzy Harrarem, 


aśrod- 


kiem abisyńskich terenów naftowych;=i-pertem Bulhar w angielsk» Somali. 


Miasta prowincjonalne pustoszeją 


Warszawą. (Tel. wł). Związek 
Właścicieli Domów zarządził spis wol- 
nych mieszkań w rozmaitych miastach 
prowincjonalnych. Według spisu, za- 
rządzonego w dniu 1 sierpnia w Często- 
chówie, było w tem mieście ogółem 617 
wolnych mieszkań, z tego 150 jednoiz- 
bowych, 140 dwuizbowych, 85 trzyizbo- 
wych, 60 — 4-izbowych, 30 — 5-izbo- 
wych, 9 — 6-izbowych, 3 — 7-izbowych, 


60 — poddaszy i suteren, oraz 80 lokali 
handlowych. 

Taki sam spis, dokonany w Nakle w 
końcu lipca, wykazał 68 niezajętych 
mieszkań '1 12 sklepów. Okazało się 
więc, że w miastach prowincjonalnych 
wskutek kryzysu ilość mieszkań nieza 
mieszkałych, oraz wolnych sklepów sta- 
le wzrasta, (w) 


Kamrowski ujął Żyda, który go poranił 


Sprawcę bandyckiego napadu oddano w ręce policji 


Sosnowiec, 2.9, W swoim cza- 
sie donosiliśmy, że Żydzi, sprawcy na- 
padu na Kamrowskiero, zostali ujęci. 

Jak się okaząło ze śledztwa, Żyd 
Winter, na którego rzucono podejrze- 
nie, że ugodził nożem Kamrowskiego, 
jest niewinny. Dopiero w ostatnich 


dniach udało się ująć samemu Kam- 
rowskiemu na ulicy Żyda nożownika, 
z zawodu tragarza. 

Kamrowski oddał go w ręce policji. 
Żyd został przesłuchany przez sędziego 
śledczego. 


Biuralista zastrzelił swą kochankę 


Tragedja miłosne w Toruniu 


Toruń, (Tek wł.) W poniedziałek 
o godz. 4,80 rano 31-letni biuralista Lu- 
domir Polanowski, zam, przy ul. Mic- 
kiewicza 34, wystrzałem z rewolweru 
automatycznego ciężko poranił swą 
kochankę, wdowę Annę Majerową, a 
następnie sam wystrzałem w serce po- 
pełnił sarnobójstwo. 

Majerową w stanie nieprzytomnym 


odstawiono do szpitala miejskiego, 
gdzie zmarła w godzinach przedpołu- 
dniowych, 

Przyczyną tej tragedji była odmowa 
Majerowej wyjścią zamąż za Polanow- 
skiego. Należy zaznaczyć, że w domu, 
w którym dokonana została zbrodnia, 
mieszczą się biura III komisarjatu p. b, 


aoa A c 


Elektryfikacja Polski 


Warszawa. (Tel. wL) Sprawa 
elektryfikacji, dotychczas poważnie za- 
niedbana w Polsce, coraz częściej staje 
się głośną. Po ostatnich wiadomo- 


ściach o wnioskach na udzielenie kon-. 


cesji elektryfjkacyjnej w różnych miej- 
scowościach Polski środkowej, obecnie 
nadchodzą wiadomości o napływaniu 
podań o nadaniu koncesji na budowę 
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zakładów elektrycznych z rozmaitych j 


miejscowości na Kresach Wschodnich. 

Podania te pochodzą częściowo od 
przedsiębiorstw prywatnych, ale rów- 
nież į od związków samorządowych. 
Oferenci w swych podaniach proszą, 
by koncesje zostały im wydane przy 
zastosowaniu tych ulg i przywilejów, 
jakie dla Kresów Wschodnich przewi- 
dziane są w ustawie o popieraniu olek- 
tryfikacji kraju (w) > > 


na pochyłość terenu w kierunku morza, 
budowa tego ruróciazu przedstawiać 
się będzie znacznie mniejsze trudności 
niż w Iraku Towarzystwo $odzi się 
produkować naftę w ilości wystarcza- 
jacej na zaspokojenie wewnętrznych 
potrzeb Abisynji, zapewniając. że eks- 
port roczny wyniesie około 2 1 pół mi- 
ljoa:. tonn. 

Dla zapewnienia tajemnicy obrady 
toczyły się przeważnie w nocy. Jest ta 
najpoważniejsza koncesja. jaka kiedy- 
kolwiek udzielono obcemu  towarzy= 
stwu w Abisynji Większość potrzeb- 
nych kapitałów ma bvć znaleziona w 
Ameryce Rafinerje mają być zbudo- 
wane w Abisynji. Dochody z przedsię- 
biorstwą znacznie zwiększą wpływy 
państwa abisyńskiego. 

Przedstawiciel grupy anglo-amery= 
kańskiej Ricket powiedział specralne- 
mu wysłannikowi „Daily Telegraph'u*, 
że koncesja będzie eksploatowana na- 
wet w razie wojny, dodając, iż oświad- 
czenia Mussolinie poszanowania 
praw brytyjskich obejmują niewątpli- 
pliwie i obecną koncesję, 

Londyn. (PAT.) Przewodniczący 
kongresu Trade-Unionów Kedu wygło- 
sił gwałtowne przemówienie, krytyku- 
jąc stanowisko Włoch wobec Abisynji. 
W kongresie biorą udział delegaci, re- 
prezentujący prawie 3.400 tys. robotni- 
ków, należących do organizacyj naro- 
dowych. -à 

„Celem naszym — oświadczył Kedu 
— jest nietylko przeszkodzenie wojnie, 
ale również zastosowanie zasady odpo- 
wiedzialności kolektywnej w celu po- 
szanowania prawa w życiu międzyna- 
rodowem.* 

Londyn. (PAT.) Według infor- 
macyj Agencji Reutera poseł brytyjski 
w Addis-Abebie oświadczył, że kon- 
trakt, dotyczący koncesji naftowej, zo- 
stał zawarty wyłącznie pomiędzy rzą- 
dem abisyńskim, a towarzystwem ame- 
KE ETY PJ Ad nim żadnej 
wzmianki o udziale kapitałów, angiel- 
a ząd brytyjski t kake d się 
bardzo dokładnie, hy zapewnić się. iż 
w sprawę koncesji nie jest wmieszany 
kapitał brytyjski. 


Zuon adm. Custance 


Londyn (PAT) Otrzymano tu 
wiadomość o śmierci adm. Reeinaldą 
Custance, autora licznych dzieł o za- 
padnieniach morskich Uważany on 
był za jednego z największych strate- 
gów morskich. 


Wyroki śmierci w Sowietach 


Berlin. (PAT), Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi, że w Kijowie 
skazano na śmierć dwóch buchalterów 
banku komunalnego, którzy popełnili 
szereg nadużyć. 

Berlin. (PAT), Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Moskwy, że w 
Baku skazano na śmierć przez roz- 
strzelanie kapitana okrętu „Sowiet*, 
który w czerwcu b. r. zderzył się na 
morzu Kaspijskiem z okrętem nafto- 
wym „Sowietskij Azerbejdzan“. Wsku- 
tek zderzenia nastąpił wybuch, po- 
czem „Sowietskij Azerbejdzan* zato- 
na? wraz z kilkudziesięcioma ludźmi 
załogi. 


Zaiścią pod Wolsztynem 

Wolsztyn, 2,9, — W Wronia- 
wąch pod Wolsztynem doszło ubiegłej 
niedzieli do zajść przedwyborczych. 

Policja podaje w tej sprawie nastę- 
pujący komunikat: 

„Dnia 31 sierpnia w sobofę odbyło 
siọ: we Wroniawach w powiecie wol- 
sztvńskim zgromadzenie przedwvbor- 
cze. zwołane przez organizacje społecz- 
ne przy udziale okolo 150 osób 

„Grupa kilku osób, składajaca się 
z członków Stronnictwa Narodowego 
przyszła na zebranie, Wobec wyrażo- 
nych gróźb, policja zmuszona bvłą do 
interwencji. Dwóch funkcionarjuszów 
policyjnych zostało rannych Nastepnie 
policja dała strzał ostrzerawczv. a zdv 
to nie skutkowało strzeliła poraz drugi 
w tłum. raniąc jedna osobę Poranione- 
go atakująev unieśli ze soba i znalezio- 
no so po kilku godzinach  Poraniony 
zmarli nastepnego dnia. tj. wczoraj w 
niedziele”. 

„Kurjer Poznański* į „Orędownik* 
wielkopolski, które w tei sprawie nb» 
dały własną relację zostały skonfisko- 
wana. 1-230" TBM 


Łódź, 2 września 


Od paru stuleci obserwujemy silny 
wzrost liczby Żydów zamieszkałych w 
Polsce: niebezpieczeństwo szybkiego 
zażydzania poszczególnych dziedzin 
naszego życia już w dawnej Polsce do- 
strzegało wielu z ówczesnych Polaków; 
spotykali się oni jednak z niesłychaną 
ślepotą sprawującej wówczas rządy 
magnaterji i szlachty. Miasta broniły 
się nieraz rozpaczliwie przed wtargnię- 
ciem i opanowaniem ich przez Żydów. 
Niestety samodzielność miast ówcze- 
snych była tak ograniczona, że wy- 


m 


na stałe odwrócić fali żydowskiej. 

Utrata niepodległości politycznej 
przez Polskę wskutek niecnych dzia- 
łań tajnych organizacyj, wysługują- 
cych się Żydom, osłabiła wewnętrznie 
ówczesne pokolenia, skierowała ich 
wztnagania w kierunku odzyskania 
utraconej wolności, pozostawiając tro- 
skę o nasze wewnętrzne sprawy, na- 
stępnym pokoleniom. Dzięki temu za- 
niedbaliśmy pracę wewnątrz kraju, a 
Żydzi posiedli całkowitą swobodę w 
urządzaniu się, zakładaniu placówek 
gospodarczych i kulturalnych. 

Obecnie jesteśmy narazie biernymi 
świadkami skutków tej swobody: wol- 
ne zawody, handel, przemysł, rzemiosło 
są w większości opanowane przez Ży- 
dów, a również sięgnęli oni skutecznia 
po panowanie i w innych dziedzinach 
naszego życia, 

Przyczyną tego ustawicznego zwięk- 
sząnia się liczby Żydów w Polsce jest 
dążność światowego żydostwa do po- 
siadania wielkiego zbiornika ludowych 
mas żydowskich, które są koniecznie 
potrzebne dla ciągłego zasilania szyb- 
ko degenerującej się inteligencji ży- 
dowskiej. Po wypędzeniu Żydów z Pa- 
lestyny przywódcy żydostwa. długie 
dziesiątki lat pracowali nad utrzyma- 
niem czystości narodowej żydostwa, co 
można było uskutecznić tylko przez 
zgromadzenie większych mas żydow- 
skich w jednym kraju i odgrodzenie 
ich od społeczeństw aryjskich. Cho- 
dziło o to, aby nikt ze społeczeństw 
aryjskich nie mógł przeniknąć do spo- 
łeczeństwa żydowskiego. Owszem, 
członkom społeczeństwa żydowskiego 
wolno było przenikać do społeczeństw 
chrześcijańskich, aby je od wewnątrz 
rozkładać i osłabiać, a przez to czynić 
niezdolnemi do oporu napływowi ży- 
dowskiemu. 

Początkowo krajem, który miał 
spełnić tę zaszczytną rolę, być przytu- 
liskiem Izraela, była Hiszpanja. Prak- 
tyki jednak żydowskie dały się tak 
silnie krewkim Hiszpanom we znaki, 
iż zmusili przywódców żydowskich do 
szukania innego terytorjum. Po krót- 
kiej próbie z Francją i Niemcami — 
padł wybór na Polskę. 

Polska, podtoczona uprzednio przez 
związane z żydostwem tajne organiza- 
cje, przedstawiała się dość ponętnie, 
Kraj o zniszczonem rzdennem mie- 
szczaństwie, dostatecznie zamożny, aby 
móc uprawiać na szeroką skalę po- 
średnictwo, grabiony częstemi wojna- 
mi, przedstawiał wiele zalet dla imi- 
gracji żydowskiej — a tembardziej, 
iż, jak pisał Jakób Lejbowicz Frank, 
kraj ten posiadał ludność „dobrą, ale 
głupią“. 

W tych warunkach nic dziwnego, 
iż eotylko wspomniany mędrzec ży- 
dowski pisał: „sam Bóg po Palestynie 
. Polskę musiał dla Żydów na nową zie- 
mię obiecaną, a Kraków na nową Jero- 
zolimę przeznaczyć — i jabym ten kraj 
"nazwał prędzej żydowskim, niż pol- 
skim, judzką nie polska ziemią.“ 


KAZIMIERZ KOWALSKI 


Jak „sanacja'* bojkotowała 
wybory 


Nieraz już przypominano, że w r. 
1930 podczas wyborów  uzupełniają- 
cych do Sejmu w kilku okręgach 
(Gniezno, Sandomierz, Lida. Swięcia- 
ny, Kowel, Łuck) B. B. W. R. rzuci? ha- 
sło bojkotu aktu wyborczego. W okrę- 
gu gnieźnieńskim „sanacja* wydała 
wówczas odezwę, w której znajdował 
się taki soczysty apel: 

„Kto uczciwy, kto zachował niezatrute 
sumienie narodowe i państwowe ten 
udziału w dzisiejszych wyborach nie we- 
źmie'”. 

Wówczas bojkot wyborów był rze- 
komo sprawą „uczciwości* i „sumienia | 
narodowego“, 


am aeee me 


-Nasza walka 


siłki ich tu i owdzie zatamowały chwi- 
lowo dopływ Żydów — lecz nie mogły 
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Polska a Żydzi 


źnym zakusom żydowskim i przystąpić do walki o wielką, 


Czas przeciwstawić się gro 


Łódź, 2 września 

Największym, śmiertelnym wrogiem 
Cbozu Narodowego w Polsce są Żydzi. 
Żydzi boją się tylko narodowców, gdyż 
wiedzą, że tylko narodowcy zdolni są 
przeciwstawić się ich niebezpiecznym 
zamysłom zrobienia z Polski „Judeo- 
Polski*, 

Od trzech tysięcy lat w całym świe- 
cie Żydzi korumpowałi i demoralizo- 
wali społeczeństwa, niszczyli kraje, 
żyli z wyzysku i lichwy. Przeszły na- 
wałnicę żydowską i straszne chwile 
nieszczęść Egipt, Grecja, Rzym, Hiszpa- 
nja, Anglja i Niemcy. A kiedy w tych 
krajach poznano się na niszczyciel- 
skiej robocie Żydów, brano ich za gło- 


katolicką, narodową Polskę 


wę i wyrzucano z zagrożonych krajów. 

Wyrzuceni przed 7% laty, przybyli 
do Polski i rozproszyli się po całym 
kraju. Dziś posiadamy 4 milj. Żydów, 
z tego w samej Łodzi 235 tys., a zatem 
więcej, niż Palestyna, Dzięki sprytowi 
z jednej strony i kapitałowi, jakim 
rozporządzają — z drugiej, Żydzi otrzy- 
mali w Polsce wyjątkowe prawa, ostat- 
nio nawet nadane im przez Ligę Na- 
rodów przywileje, 

Żydzi wykupili w Polsce dużo zie- 
mi, domów, fabryk, w 80 proc. opano- 
wali handel, pośrednictwo, wolne za- 
wody. W 60 proc. wdarli się do rze- 
miosła. Mają różne dostawy, pełno ich 
na wysokich stanowiskach w admini- 


Nadchodzi nowy rok szkolny, ani jeden grosz polskiej 
rodziny nie powinien odpłynąć do żydowskiej kieszeni. — 
Książki, przybory szkolne, materjały na ubrania, powinny 
być nabywane tylko w polskich sklepach. Kto idzie do żyda; 
grzeszy i działa na niekorzyść własnego dziecka, które skoro 
skończy szkoły, pozostanie bezrobotnem, bo wszystkie za» 


wody obsiedii żydzi. 


Plamy cywilizacji 


W Hiszpanji wzbroniono ohydnego 
dręczenia byków 


W Polsce robią to Żydzi w dalszym 
ciągu 


stracji, w wojsku, na placówkach dy- 
plomatycznych, w wyższych szkołach 
akademickich itd. Opanowali piśmien- 
nictwo, zażydzili literaturę, opanowali 
prasę, drukowaną w języku polskim. 
W ich rękach znajdują się kina i tea- 
try, Są twórcami masonerji t. j. tajnej 
organizacji, która na całym świecie 
stara się mieć po swojej stronie sfery 
rządzące, a gdzie się da, to mają nawet 
swych ministrów i innych wysokich 
dygnitarzy, którzy kierują polityką po 
myśli Żydów. 

Oni są kierownikami socjalizmu i 
komunizmu. W szeregach tych partyj 
znajduje się 80 proc. Żydów. Rozwie 
jają i szerzą komunizm w szkołach, 
urzędach, fabrykach, związkach zawo= 
dowych. Atakują duchowieństwo, Ko- 
ściół i naród. Dążą do rozbicia rodziny 
przez wprowadzenie rozwodów i zapro- 
wadzenie wolnych ślubów cywilnych. 
Zakładają różne sekty i towarzystwa 
wolnomyślicieli, Popierają „sanację”* 
i tych wszystkich, którzy prowadzę 
walkę z Obozem Narodowym, 

Posiadając pieniądze, zdobyte na 
krwawicy robotnika polskiego, dążą 
do zupełnego opanowania gospodar- 
czego Polski. W parze z tem wzmac- 
niają swoje siły fizyczne. Już chodzą 
po polskiej ziemi wojska żydowskie z 
pod znaku Żabotyńskich, Grynbau- 
mów i Trockich, nosząc sztandary z 
5-ramienną gwiazdą. Stoją w szyku 
bojowym... 

Polacy, tego dłużej tolerować nie 
możemy Nie poto w czasie wojny świa- 
towej i polsko-ukraińsko-bolszewickiej 
na polach walk legło 500 tys. Polaków. 
Nie poto legły zastępy naszych synów, 
braci i ojców, nie poto przecierpieliś- 
my 150 lat niewoli, aby Polska, zroszo» 
na obficie krwią naszych bohaterów, 
dostała się w niewolę żydowską. 

Polacy, póki czas, ocknijcie się z le- 
targu, bijcie na alarm, organizujcie się 
pòd sztandarami Stronnictwa Narodo- 
wego, czytajcie prasę narodową, uświa» 
damiajcie się. Popierajcie tylko Pola- 
ków, wypierajcie Żydów z opanowa- 
nych placówek gospodarczych i twórz- 
cie swą pracą, wysiłkiem i solidarno- 
ścią wielką, katolicką, narodową Pol- 
skę. LEON GRZEGORZAK 


Kohnspiracja w Krakowie 


Z za kulis walki żydów o mandat poselski — Kwiatki polemiczne — Pantos, parita, 


Kraków, 2 września 

Prawdziwy ruch przedwyborczy w 
Krakowie robią Żydzi! Chrześcijań- 
skie społeczeństwo naszego miasta ma 
sto pociech obserwując, jak stateczni 
synowie Izraela, wbrew przysłowiowej 
swej solidarności, ,..wodzą się za pejsy. 

Historja tej kompromitującej awan- 
tury jest bardzo zajmująca: Jak wia- 
domo, od lat wielu żydostwo tutejsze 
reprezentował w Sejmie stary sjonista 
dr. Ozjasz Thon. Po wprowadzeniu w 
życie nowych ordynacyj wyborczych 
rebe Thon zaczął wraz z innymi Żyda- 
mi agitować za bojkotem wyborów. 
Nakrzyczawszy się dowoli i wypisa- 
wszy wiadro atramentu, rebe dał 
swoim zwolennikom do zrozumienia, 
że błazeńska demonstracja już skoń- 
czona, i że mogą bez skrupułów forso- 
wać (niekoniecznie musi to mieć coś 
wspólnego z... forsą!) jego kandydaturę. 
'Tak też się stało. Wszyscy prawowierni 
Żydzi trzymali lub udawali, że trzy- 
mają stronę dra Thona. Taką była 
ogólna thondencja!.. 

Aż tu zjawia się groźny kontr-kan- 
dydat w osobie p..Leopolda Spiry, po- 
noć kapitana i prezesa związku żyd. 
kombatantów. 

Według zapewnień prasy sjonistycz- 
nej ówże kandydat 
„publicznie podczas zebrań w sto- 
warzyszeniach gospodarczych pod- 
kreślał dobitnie, że deklaracje na. 
rzecz jego kandydatury zbiera z tem 
zastrzeżeniem. że zrobi z nich uży- 
tek jedynie na wypadek. gdyby nie 
została wysunięta kandydatura dra 
Thona, lecz innego polityka." 
Tymczasem zaś — jak się okazało 

„musztrował' cichaczem swoich 


i... pan Thon 


kombatantów! Taka niby mała k oh n- 
spiracja! I oto stała się rzecz stra- 
szna: rebe Thon, wspaniały, niezastą- 
piony, bezkonkurencyjny rebe Thon, 
przy wyborze kandydatów na posłów... 


przepadł, Przepadł z kretesem, U- 
thonął (że tak powiem)! 
I órgan rebego „Nowy Dziennik* 


załamuje odtąd szpalty z roz- 
paczy, nucąc pieśń zemsty wszystkim 
spirytystom... 

` A trzeba wiedzieć, że „Nowy Dzien- 
nik** nie przebiera w środkach. 

W ciąglem ujadaniu za antysemi- 
tami organ ten tak dalece udoskonalił 
swoisty „»on-thon', że, bez więk- 
szego uszczerbku dla treści, mógłby 
zmienić swój tytuł — wyprowadzając 
po nie od „dnia*, ale od.. „nocy*! 
(„Stary Noc...!'* — przypisek zec.), 

Otóż obecnie całą swą zawartość 
skierował w stronę  nieszczęsnego 
kontr-kandydata dra Thona. 

„Ale i strona przeciwna nie zaspała 
gruszek w popiele. Wydała mianowi- 
cie £-kartkowy świstek p. t.: „Gazeta 
Żydowska”, poświęcony w całości po- 
lemice z „N. Dz.* 

Postaramy się zebrać poniżej parę 
takich kwłatków polemicznych, które 
scharakteryzują Czytelnikom praw- 
dziwe nastroje wśród żydostwa. 

Oddajmy zatem głos „Now. Dzien- 
nikowi*: 

„Czyż nie należy uważać za po- 
liczek, za najwyższą zniewagę spo- 
łaczności żydowskiej miasta Krako- 
wa, jeżeli wysunięto wogóle kandy- 
daturę człowieka. w tak djametral- 
nej sprzeczności pod względem kwa- 
lifikacyj.. do nieskazitelnego cha- 
rakteru, do wartości moralnej i wa- 


runków do piastowania godności 

(z 25. 8, 1935. „Mali ludzie do wiel- 

kich interesów“). 

A teraz, w myś słusznej zasady — 
„audiatur et altera parch —, 
posłuchajmy, co mówi „Gazeta Żydow= 
ska“, cytując słowa swego kandydata, 
wygłoszone na jednem z zebrań przed- 
wyborczych: 

„Dałem dotychczas dowody, że 
na każdym posterunku, na którym 
mnie postawiono, spełniłem swój 
obowiązek niezawodnie, przynosząc 
żydostwu chlubę i odznaczenia, któ- 
remi tylko najlepsi synowie Polski 
poszczycić się mogą. 

Ale jak na polu bitwy nie szczę- 
dziłem krwi mojej dla dobrej spra- 
wy, tak i mogę Wam przyrzec świę- 
cie, że Waszej sprawy nie opuszczę 
w żadnej potrzebie." 

Lecz odważny „N. Dz.* nie stropił 
się bynajmniej tą buńczuczną (troszecz- 
kę w stylu fredrowskiego Papkina u- 
trzymaną) perorą i tnie od ucha: 

„Przemilcza pisemko, wbrew swej 
taktyce skrupulatnego „wyjaśnia- 
nia* i polemizowania, jak się ma 
sprawa z owymi po nazwisku wy- 
mienionymi przywódcami komba- 
tantów, co to z właściwą im skrom- 
nością do dziś nie ujawnili szcze- 
gółów swych wyczynów wojennych, 

a nawet nic nie mówią o swej karje- 

rze wojskowej, kióra uprawniałaby 

ich do zagarnięcia mandatów z ra- 

mienia związku kombatantów i wo- 

góle do zasiadania w szeregach tego 
związku.“ 

. Ba, w zapala polemicznym posunął 

się „N. Dz.“ aż tak daleko, że dotknął 

najczulszej struny, nietylko swych 


chwilowych przeciwników, ale i wszy- 
stkich „Żydów, — ho oto „Gazeta Żyd,” 
żali się; 
„Pismak z „Nowego Dziennika“ 
z dnia 26. 8. 1935 ma czelność na- 
zwać Związek Żydów U. W. ò N. P. 
„związkiem dostawców wojennych”, 
Prześcignął już chyba antysemitów 
i może dzielnie podać w ujadaniu 
rękę bratniemu obecnie organowi 
(7). Smutne, że organ żydowski tak 
może w błocie tarzać żydowską in- 
stytucję i jej członków, którzy są 
dumą ogółu żydowskiego i podporą 
Żydów walczących o lepsze Jutro." 


Następnie w artykuliku p. t.: „Słow- 
nik Nowego Dziennika* wylicza całą, 
b. ciekawą litanję wyrażeń polemicz- 
nych organu p. Thona. A więc: 

„Łajdak, plugawa, nędzne, g..o, 
samozwańcze, związek dostawców 
wojennych, cuchnące gnojem, zie- 
jące jadem, nienawiść, klątwa, de- 
strukcyjne, demagogiczne, pójdzie 
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w nicość, Poale Sjon Lewica — za- 
miast prawica, prywata, uzurpator, 
karjera, purec, machery, bydło wy- 
borcze, niecne próby, inkasują, ną- 
rzucają, dziewiczy, nominacje, te- 
ror, represje, zgwałcić, niehonorowo, 
prymitywność, butna pewność, im- 
putuje, kłamstwa i mistyfikacje, 
obłudnie, zaprzańcy polityczni, bus- 
sinesmachery, zaprzepaścili, zaprze- 
dali, uniżenie łaszą się, pseudo-kwa- 
lifikacje, pseudo-ideały, pusty fra- 
zes, niską i brutalna demagogja, 
znieczulić, wybory galicyjskie, fał- 
szywe wybory, grożba, postrach, 
podstępnie zdezawuować, zdyskre- 
dytować, skompromitować, utrące- 
nie...“ 

Czyż nie jest to więc naprawdę za- 
bawne? Boki można zrywać! Ale, fak 
zaznaczyłem, są to tylko próbki, 

Co najciekawsze, że obydwie strony 
odczuwają to b dobrze, że się wobec 
gojów srodze kompromitują. 

Dlatego „Gazeta Żyd.* woła: 
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„„Słychać, że Żyd chce Żyda utrą- 
cić, chce mu zaszkodzić, chce, aby ża- 
den Żyd z Krakową do Sejmu nie 
wszedł. Człowieku o zdrowym umyśle 
— wołaj Ty ze mną: Nie wolnoał 
Wołaj Ty ze mną: Do zgody! O Żydzi..,* 

To ostatnie,zachłyśnięte rozpaczli- 
wem łkaniem zdanie pozwolimy sobie 
dokończyć: O Żydzi! Czujecie, że ob- 
suwa wam się grunt pod stopami i w 
obliczu nieuniknionej katastrofy po- 
żerącie się wzajemnie. Legenda o wa- 
szej solidarności prysła jak bańka my- 
dlana. Czyż nie bardziej byłoby wska- 
zanem pakować manatki i opuścić 
czemprędzej ten niewdzięczny kraj? 
Poco wam się kłócić o jabłka na cu- 
dzem drzewie? Lepiej podać sobie ręce 
do zgody i pokaząć gojom, że posiada- 
cie jeszcze jaki taki honor. aby czekać 
cierpliwie na.. szupas, Jedźcie budo- 
wać swoje państwo, tworzyć swój wła- 
sny sejm. Wszyscy! Jak jeden. 


BRONISŁAW WALCZAK - SZERSZEN 


Na froncie wyborczym w Częstochowie 


Dwojakie poszukiwania... YybOrCÓW 


„Obdarzeni zaufaniem i sympatia Polary beda reprezentowali w Sejmie interesy 


Częstochowa, we wrześniu. . 
Zapowiedziane powstrzymanie się 
społeczeństwa polskiego od wyborów 
sprawiło, że ten, względnie ci, z wysu- 
niętych kandydatów zostaną wybrani 
do Sejmu, którzy pozyskają sobie 
względy żydowskich wyborców. Jak 
wiadomo na 75499 osób uprawnio- 
nych do głosowania w Częstochowie, 
sami Żydzi mają około 20000 głosów, 
co w dzisiejszem stadjum wyborczem 
dałoby im możność przeprowadzenia 
własnego kandydata posła-Żyda, Kan- 
dydatury jednak *własnej Żydzi nie 
wystwili, bo nie mieli możności prze- 
prowadzenia jej w kolegjum wybor- 
czem, gdyż rozporządzali w niem tylko 
14 delegatami, przy ogólnym składzie 
137 osób głosujących. Wybory. jednak 
Żydzi postanowili wykorzystać i głosy. 
swoje oddać „więcej dającemu”,  ; 
Publiczną tajemnicą było, że fawo- 
rytem żydostwa będzie figurujący na 
drugim miejscu, ożeniony z Żydówka 
Kajzerówną, dyr, miejscowej Kasy Ko- 
munalnej Wacław  Kobyłecki (na 
pierwszem miejscu jest minister. J. Pa- 
ciorkowski, a dopiero na czwartem b. 
poseł ludowy, secesjonista Bardziń- 
Ski). Kobyłecki jest więc pierwszym 
faworytem na posła. Nie było narazie 
wiadomem, kto będzie drugim? Wy- 
padałoby by został nim minister, ale 
wszystkim zwolennikom pana mini- 
stra spędza sen z oczy były ludowiec 
Bardziński, o którego wpływach w 
powiecie ma „sanacja* dość duże wy- 
obrażenie. Koniecznie więc należało 
znaleść dostojnemu kandydatowi ja- 
kąś rękojmę, iż kandydatura jego bę- 
dzie miała widoki powodzenia. 

Wykorzystał to specjalnie do życia. 
powołany żydewski komitet wyborczy, 
który po wstępnych pertraktaciach z 
czołowymi kandydatami okręgu do- 
prowadził do wzajemnego porozumie- 
nia się na wielkiej konferencji z tu- 
tejszymi działaczami żydowskimi. W 
sprawozdaniu z tej konferencji pisze 
korespondent „Naszego Przeglądu": 

„W.tych dniach w lokalu gminy 
żydowskiej odbyło się zebranie 
przedstawicieli żydowskich organi- 

zacyj społecznych, gospodarczych i 

politycznych, w którem wział rów- 

nież udział czołowy kandydat listy 
na posłów dyr. Kobyłecki, który 
wygłosił dłuższe przemówienie pfo- 
gramowe podkreślając swój stosu- 
nek do społeczeństwa żydowskiego. 

Dyr. Kobyłeckiemu towarzyszyli: 

tymcz. prezydent miasta Mackie- 

wicz i sędzia Świtalski. 
Zebrani przyrzekli 

łeckiemu, że czołowi kandydaci w 
osobach min. Paciorkowskiego i 
dyr. Kobyłeckiego mogą liczyć na 
miejscowe żydostwo, które zawsze 
darzyvło ich swoją sympalja i nada] 
hędzie ich darzyć swem pełnem 
zaufaniem," 

Według więc wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa,-czołowi kanJydaci okręgu 
25 min. Paciorkowski 1 W. Kobyłecki 
„obdarzeni sympatją i pełnem zaufa- 
niem* żydostwa Częstochowskiego, 
znajdą stę na fotelach poselskich jaka 
jego przedstawicielo., 

Jednocześnie w. powiecie częsta: 


dyr. Koby- 


żydowskie“ 


chowskim ddbywają się inne wybory. 
Po wsiach funkcjonarjusze P, P. „wy- 
bierają* co dzielniejszych działaczy 
Obozu Narodowego. W Miedźnie are- 
sztowano Zygmunta Nowickiego, w 
Brzezinach Jana Sikorę, kilku innych 


policia poszukuje.. 

W okręgu 25 mamy więc „dwoja- 
kie* poszukiwania wyborców. Wymo- 
wę różnicy tych poszukiwań można 
sobie niestety tylko dopowiedzieć 

H-ski 


Ciernista droga 


Jak było na przedwyborczem 
Łódź, 2 września 


Ub. niedzieli odbyło się w sali kino- 
teatru „Rakieta* w Łodzi zebranie 
przedwyborcze „sanacyjnego' Z, Z. Z., 


„mające na celu zachęcić członków do 


wzięcia udziału w zbliżających się wy-* 
borach do Sejmu, 

. Pomimo wysłania wielkiej ilości za- 
proszeń i zawiadomień z adnotacją 
„obecność obowiązkowa”, zgromadziło 
się zaledwie około 150 osób Tak nikła 
frekwencja członków Z Z, Z, z całero 
miasta w walnem zebraniu przedwy- 
borczem jest bardzo charakterystyczna, 
gdyż świadczy o kurczących się z dnia 
na dzień siłach tej AMan IvA orga- 
nizacji. 

Po zagajeniu zebrania przez p. Bar- 
szczewskiego zabrali głos działacze Z. 
Z. Z, Glapiński, b. poseł Cieplak, Kier- 
masz i Nowakowski. Mówcy w swych 
wywodach starali się dowieść zebra- 
nym, iż bez względu na to, czy nowa 
ordynacja wyborcza jest zła, czy dobra, 
każdy obywatel powinien wziąć udział 
w głosówaniu, 

— Jest teraz źle, — mówił b poseł 
Cieplak — naszem zadaniem jest. to zło 


do wyborów... 


zebraniu Z. Z. Z. w Łodzi 


w obecnym Sejmie naprawić. , 

W odpowiedzi b. posłowi Cieplako- 
wi zabrał głos jeden z robotników, któ- 
ry oświadczył, że jeśli przy dawnej 
ordynacji wyborczej interesy robotni- 
ków reprezentowało w Sejmie 60 po- 
słów, to przy obecnej znajdować się 
tam będzie tylko 9, a co za tem idzie, 
sprawa robotnicza w Sejmie raczej po- 
gorszy się, niż wejdzie na lepsze tory. 

Dotkliwą porażkę na wiecu poniósł 
b. poseł Waszkiewicz, który, jak wia- 
domo, kandyduje z ramienia robotni- 
ków w jednym:z okręrów. Przemawia- 

ącego Waszkiewicza przywitano :o- 
rzykąmi: „Brawo, karjerowicz!* — 
„Precz z nim!“ — „Nie chcemy posłów 
zawodowych, nie mających nic wspól- 
nego z robotnikami“! itd. Skonfudo- 
wany p. Waszkiewicz opuścił trybunę. 
Na domiar złego jeden z członków Z. 
Z. Z. przypomniał Waśzkiewiczowi, jak 
ten w 1923 roku, gdy chodziło o przy- 
znanie robotnikom zasiłków, odmówił 
swego głosu, gdyż, jak się wyraził, nie 
mógł głosować przeciwko swym kole- 
gom, 

Zebranie zakończyło się nie po my- 
śli organizatorów. 


Prorok Jeremiasz kazał Zydom głosować! 


Odezwa związku rabinów do ludności 


Pabjanice, 2 września 


Związek Rabinów Rzplitej ogłosił 
następującą odezwę: 

Do braci w Izraelu w Polsce! 

Jak wam wiadomo, wyznaczono w 
Polsce na niedzielę, 8 września b. r., 
wybory do Sejmu, zaś 10 września — 
do Senatu, na podstawie nowej konsty- 
tucji i ordynacji wyborczej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Artykuł 1 p. 1 ustawy konstytucyj- 
nej głosi, że państwo polskie jest 
wspólnem dobrem wszystkich obywa- 
teli. Art. 7 p. 2 ustawy konstytucyjnej 
stwierdza m. in., że przynaldźność do 
jakiegokolwiek wyznania nie może być 
powodem ograniczenia uprawnień oby- 
watelskich. 

My, Żydzi, od wielu pokoleń i stu- 
leci wierni obywatele polscy, obowią- 
zani jesteśmy uczynić użytek 2 naszych 
praw i wybierać do ciał ustawodaw- 
czych uczciwych i zdolnych ludzi, Jest 
naszym obowiązkiem czynić to zgodnie 
z nakazami naszej Tory, aby. spełnić 
słowa proroka: „I szukajcie pokoju 
miasta, do któregom was przeprowa- 
dził, a módlcie sig za nie Pana, bo w 


jego pokoju będzie i wam pokój". (Je- 
remiasz, 29, 7). 

Dlatego też wzywamy wszystkich 
uprawnionych do głosowania Żydów, 
aby we wspomnianych dniach wyzy- 
skali swe prawa wyborcze, co z pomocą 
Boską przyczyni się do pomyślności 
ogółu Izraela w Polsce i dla całego 
państwa. Tak niechaj stanie się wola 


OŻA, 
ZWIAZEK RABINÓW R. P. 


rezes 
(—) Rabin Mendel Alter 
gm. wyzn. żyd. w Pabjanicach 


Rewizie przedwyborcze 
w Wielkopolsce 


Poznań, 2. 9. — Rewizje przed- 
wyborcze na terenie Wielkopolski nie 
ustają. Ostatnio przeprowadziła poli- 
cja rewizję w poszukiwaniu ulotek 
i broni u prezesa Stronnictwa Narodo- 
wego w Szamacinie, Antoniego Pawlic- 
kiego. Dokonano również rewizji wo 


Rabin 


Wrześni u członków Stron. Narodowe- 


go pp. Budzyńskiego i Langego, 


e 
Pa - 


(walki z „sanacyjną* 
,dowców. „Sięw*,: x którą chciano grus 
'pę Polakiewieza zespalć: - (w) accs =. 


Z meczu piłkarskicgc Reprezentacja Pol- 
ski — Łódź. Albański piękną robinzonadą 
broni gola. 


N. P-R. w inowrocławskiem 
nie głosuje ! 


Inowrocław, 2. 9. W dn. £5 ub, 
mies odbyła się w Inowrocławiu kon- 
ferencja powiatowa N. P. R. W Konfe- 
rencji udział wzięło około 400 delega- 
tów. Zebrani po wysłuchaniu półtora- 
godzinnych wywodów prelegenta, p. 
Krzemińskiego, w jednomyślnie przy- 
jętej*rezolucji postanowili nie wziąć 
udziału w głosowaniu. 


" Aù 50 ludzi! 
Sieradz, 2 września. 

Dnia 1 bm. odbyło się w sali tea- 
tralnej przedwyborcze zebranie „sana- 
cji”, na którem przemówił b, pos. z 
Łomżyńskiego, p. Marjan Cieplak na 
temat wyborów 

Mimo specjalnych zaproszeń imlen- 
nych, na zebraniu było coś nad 50 osób. 
Zebrania przedwyborczego a tak malej 
ilości uczestników ludzie tu mie pa» 
miętają, 


Grupa Polakiewicza 


Warszawą (Tel. wł.) Na zjeździe 
delegatów Zw. Młodzieży Ludowej t 
zw „zlelonych koszul* Polakiewicza 
wybrano prezesem organizacji. Polą- 
kiewicz z powodu ataków na-.jego o0- 
sobę zrzekł się tej godności. Wtedy 
nadano mu charakter prezesa honoro-' 
wego. 

Obrady toczyły się pod znakiem 
organizacją lu- 


Z powodu przedwyborczych poranków 
„artystycznych, urządzanych przez kan- 
dydatów na posłów w Warszawie. co pos 
budziło publiczność warszawską do śmie 
OE „Dziś* drukuje następujący wier- 
szyk: 
Artysta kandydata spotkał | do nieqo= 

„No jakże ci tam — rzecze — mój bie- 
dny kolego?" — 

— „Kolego!?* — „Pan dziś także w ki- 
nach występuje! — 

— A biedny.. bo publiczność pana wys 
gwizduje!!! — 


t z a a z 

Feljetonista polityczny żydowskiego 
„Naszego Przeglądu”. Regnis, zajmuje się 
życiorysami kandydatów na posłów. po- 
> roza: obszernie w prasie „sanacyj- 
nej”: z 
„Wpieują się do historji ludzie. których 
przeszłość nie była naogóľ znana społe- 
czeństwu. Dopiero teraz dowiedzieć się 
można, ilu wybitnych ludzi posiada kraj, 
jak mało skorzystano z ich usług Dziwić' 
się należy jedynie, że przy rekonstrukcji 
rządu nie wyzyskano rezerwuaru, ż któ» 
rego płynie bez końca dzięki pracy organu. 
BBWR, agencji Iskra. - | 5 

Należy jedynie żywić żal do sfer mia- 
rodajnych, że sił tych nle wyzyskano 
wcześniej, Kto czyta uważnie życiorysy 
tych setawnych mężów stanu, ten dojść 
musi do przekonania, że w Polsce odbywa 
się inflacja i dewaluacja genjuszy poli. 
tycznych. 

Skromne rozmiary życiorysów utru- 
dniają całkowite odzwierciądlenie charak» 
teru każdego kandydata Nie dziw przeto, 
że niektórzy więcej zasłużeni nie 'poprze- 
stają na przesłaniu autobjografji ale wy» 
dają broszury o awojej działalności”. 

Tenże sam „Regnis“ informuje. że b. 
poseł Andrzej Wierzbicki przemawiał do 
robolników na Pradze, zapóminając wi- 
docznie o swej pracy w czasie plehiscytu 
górnośląskiego. P. Reznis przypomina że 
wówczas to po stronie polekiej wywieszo- 
no plakaty z napisem: „Tylko najełupsze 
cielęta głosują na swoich rzeźników”*. 

Niema co mówić kandydaci na posłów 
mają dobrą pracę, 


Czytalrie 
„ILUSTRACJĘ POLSKĄ" 
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Gdy w Gdańsku zrywają orły polskie... 


Salut „aweremmemi” Gdańskowi! 


Nowy fakt, świadczący o tem, że „dobre“ współżycie z Niemcami odhywa się kosztem 
- naszych praw w Woinem Mieście 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Gdańsk, 81 sierpnia 

W porcie gdańskim stanął najnow- 
Szy pancernik niemiecki „Admirał 
Scheer“. Fakt ten i okoliczności, w ja- 
kich on zachodzi, są bardzo znamien- 
ne. Hitlerowski Gdańsk wywiesił nie- 
mieckie sztandary wojenne, wyzysku- 
jąc wizytę pancernika do urządzenia 
wielkiej manifestacji, 

W czasie czterodniowego pobytu 
marynarzy niemieckich w Gdańsku 
niejedna odbędzie się manifestacja. 
Przypuszczać można była zgóry, że bę- 
dą to manifestacje na rzecz armji nie- 
mieckiej, przy których nie zapomni 
się o akcentowaniu łączności: Gdańska 
z Rzeszą. To wszystko jest rzeczą oczy- 
wistą i dzieje się w Gdańsku nie po 
raz pierwszy. ' 

Nowe jednak są okoliczności, w ja- 
kich dochodzi do tej trzeciej na prze- 
strzeni ostatnich dziesięciu lat wizy- 
ty okrętów niemieckich w Gdańsku 
Organ hitlerowców gdańskich „Danzt- 
ger  Vorposten*, witając - pancernik 
niemiecki. pisze: | 

„Po. podkreśleniu, że stosunki pamię- 
dzy Polską a Niemcami: są dobre. czemu 
dario. wyraz wizytą krążownika. „Kónigs- 
berg" w- Gdyni przed-kilkoma dniami, — 
jest wizyta niemieckiego. pancernika w 
Gdańsku wyrazem ścisłego ' związku 
(„der inneren Verbundenhcit*') Rzeszy z 
niemieckim Gdańskiem“. ` 
p. zak pojmują obie wizyty w Gdań- 

S i 


„Jeśli chodzi-o stronę polską, to za- 
znaczyć należy, że na pokładzie pan- 
cernika złożył wizytę komisarz gene- 
ralny R. P. w Gdańsku. Jednak salut 
najwyższy (21 strzałów) oddał „Admi- 
ral Scheer“ prezydentowi senatu gdań - 
skiego, Greiserowi. Reprezentant więc 
rządu polskiego bierze udział w podej. 
mowaniu wielkiej jednostki niemiec- 
kiej floty wojennej, która oddaje 
Gdańskowi honory suwerennego pań- 
stwa. Jest io fakt dla całej wizyty naj- 
znamienniejszy, Nie stało się tu nie 
przypadkowego. Cały program wizyty, 
iącznie z oddawaniem  salutów, był 
znany kilka dni naprzód. 

Oddawanie salutów jest zwyczajem, 
za którym jednak kryje się głęboka 
treść. Niema powodów do powątpiewa- 
nia, że, oddanie Gdańskowi honorów 


Przed pogrzebem 
królowej Belgji 


Bruksela. (Tel. wł.) Pogrzeb 
królowej Astrid odbędzie się we wto- 
rek o godz. 10,15 rano. Zwłoki królo- 
wej będą przeniesione do katedry, a 
następnie po nabożeństwie żałobnem 
zostaną złożone w krypcie królewskiej 
w Laeken pod Brukselą, 

Uroczystości pogrzebowe będg mia- 
ły ten sam charakter i tę samą formę, 
w jaką ujęty był pogrzeb króla Alberta. 


suwerena następuje rozmyślnie. Trzeba 
ubolewać, że do manifestowania „su- 
werenności* Gdańska dochodzi w na- 
szej obecności — i to w chwili, kiedy 
tam zrywają orły polskie. Jeśli to jest 
okup polityki porozumienia polsko- 
niemieckiego, to trzeba stwierdzić, że 
jest to cena zbyt wysoka. 

Do wielu innych, dawniej już za- 


Z biegu kolarskiego onagrodę miasta Łodzi: z lewej: Więcek, zwycięsca biegu i na prawo: start. 


obserwowanych faktów, świadczących 
o tem, że żyjemy „dobrze* z Niemca- 
mi kosztem naszych praw w Gdańsku, 
doszedł obecnie jeszcze jeden. Obawy, 
jakie stąd o naszą przyszłość muszą 
powstawać, mogłaby usunąć tylko ra- 
dykalna zmiana polityki ustawicznych 
ustępstw w stosunku do CR Się 
E. P. 


Narodowa Demokracja 
dąży do połączenia Słowian! 


Znamienny kwestjonarjusz dla uczniów szkały dziennikar- 
, skiej w Berlinie 


Berlin, 2. 9. Wyższa szkoła dzien- 
nikarska w Berlinie, kierowana przez 
min. Goebelsa, przedkłada swoim ucz- 
niom .100 pytań, wśród których są tak- 
że pytania z dziedziny spraw polskich. 

Każdy hitlerowski. kandydat na 
„redaktora* mniej ma się klopotać o 
to, czy. nowa polska konstytucja i 
przepisy nowe o wyborach są dosko- 
nalsze od niemieckich ustaw, a więcej 
zagłębić się w badanie dwóch Pradów 
w polskiej polityce -zagranicznej. 

Kweśtjonarjusz dla uczniów szkoły 


dziennikarskiej w Berlinie tak te prą- 
dy określa: 

1) Narodowa Demokracja (Dmow- 
ski) zmierza do połączenia wszystkich 
Słowian, ca w następstwie doprowa- 
dzić mysi do wystąpień przeciwko 
Niemcom; 

2) Piłsudczycy odwracają się coraz 
bardziej od Rosji, przezco umożliwia- 
ją  ściślejszą współpracę Niemiec z 
Polską. 

Tak to ujmuje min. Goebbels i tak 
to przedstawia swoim dziennikarskim 
uczniom. 


- Kościół katolicki w Rzeszy 
przetrwa nowoczesne pogaństwo! 


List pasterski episkopatu niemieckiego do wiernych 


Berlin. (Tel. wł.) Na obszarze 
całej Rzeszy odczytano z ambon list 
pasterski, podpisany przez cały episko- 
pat niemiecki. Kościoły były przepeł- 
nione. 

List zaznacza, iż liczba wrogów Ko- 
ścioła Katolickiego w Niemczech wzra- 
sta.ogromnie, uskarżając się na anty- 
religijną propagandę w literaturze, na 
zakaz zgromadzeń © charakterze reli- 
gijnym poza obrębem kościołów. 

Mówiąc e moralności małżeńskiej, 
orędzie biskupów stwierdza, że ze sta- 
nowiska moralności byłoby rzeczą fa- 
talną, gdyby małżeństwo traktowano 
wyłącznie pod kątem zachowania 
rasy. 

List w sprawie zarzutów przeciw- 
ko t. zw. „katolicyzmowi polityczne- 
mu“ wypowiadą się, że „nie można 


być w domu chrześcijaninem, a na 
ulicy poganinem. Zarzut o katoli- 
ceyźmie politycznym może wywrzeć 
wrażenie jedynie na ludzi bezkrytycz- 
nych, którzy nie pytają się, dlączego 
mówi się o sługach Kościoła, wtrąca- 
jących się rzekomo w sprawy pań- 
stwa, a nie o politykach. wkraczają- 
cych w dziedzinę spraw kościelnych. 

Orędzie wzywa ludność katolicką 
Niemiec do zachowania spokoju. 

Biskupi przypominają okres „Kul- 
turkampfu* z lat siedemdziesiątych 
i kończą swe orędzie następującemi 
słowami: „Nie jesteśmy przejęci tro- 
ską o Kościół, ale wielką troską napa- 
wa nas los naszej ojczyzny. Kościół 
pokonał stare pogaństwo i nie pozwoli 
się również opanowąć nowemu.“ 


Nieuzasadnione pretensje 


Gdańsk (Tel. wł). Kiedy na re- 
dę portu gdańskiego przypłynął pan- 
cernik niemiecki „Admiral Scheer“, u 
*wejścia stał właśnie O. R. P. „Wicher“, 


Z polskiego Kkontrtorpedowca wyje- 


chał motorówką oficer komplimenta- 
cyjny, udając się na pokład pancerni- 
ka. Oficer polski wyprzedził gdańskie- 


go z Landespolizei. 
W związku z tem organ senatu: 


Uporczywe zaparcie, kałary grubej 


fkiszki, wzdęcia osłabione funkcje żo- 


łądkowe. zastoina ogólna, osłabione 

funkcje wątroby, bóle w bokach i pod 

żebrami przechodzą przy używaniu 

rano i wieczorem po szklaneczce natu- 

ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józe- 
Tg 1669 


gdańskiego „Danziger Vorposten* pi- 
sze: 
„Niezależnie od tego, że takie po- 
stępowanie nie jest prawnie dopu- 
szczalne, trzeba podobne zachowywa»e 
nie się strony polskiej uważać za w 
najwyższym stopniu grubiański brak 
taktu, tembardziej, że niedawno krą- 
żownik „Königsberg“ złożył najpierw 
wizytę w porcie gdyńskim. W intere- 
sie harmonjnego układania się stosun- 
ków pomiędzy narodami, którym wi- 
zyty flot mają służyć, musi się prze- 
ciwko takiemu zachowywaniu się e- 
nergicznie protestować.“ 

Nie wiemy, czy oficer polski dzia- 
łał z jakiegokolwiek polecenia. Wo- 
dy terytorjalne, na których znajdował 
się pancernik „Admiral Scheer“ nale- 
żą do polskiego obszaru dyplomatycz- - 
nego, nie może zatem być mowy, ani'o 
bezprawiu, ani o nietakcie. Zarzut 
taki pod adresem polskiego oficera po- 
winien spotkać się z odpowiednią re- 
akcją. (p) 


Zgon dziennikarza 


Warszawa, (Tel. wł). W ponie- 
działek rano zmarł Stefan Olszewski 
Ś. p. Olszewski był kierownikiem re- 
dakcji „Warszawskiego Dziennika Na- 
rodowego“, 

Przed paru laty był on również ko- 
respondentem „Kurjera Poznańskiego- 

s (w) 


go“. 
Polityczne pogłoski 

Warszawa. (Tel. wł). W kotach 
politycznych mówią, że po wyborach 
stanie się aktualna sprawa nowego po- 
działu administracyjnego w Małopol- 
sce Wschodniej. Mówią znowu o mò- 
źliwości zniesienia województw w Sta- 
nisławowie i w Tarnowie. 

Na miejsce zniesionych urzędów, 
według wysuwanych pomysłów, mają 
być tam utworzone nowe urzędy wice- 
wojewodów, którzy podlegaliby bezpo- 
średnio wojewodzię lwowskiemu. 

Jest już nawet łącznie z tym pomy* 
słem wysuwana kandydatura przyszłe- 
go wojewody lwowskiego, którym 
miałby zostać b. marszałek Świtalski. 


Polsko-gdańskie 
rokowania handlowe 


Gdynia, (Tel. wł.) We wtorek roz- 
poczną się w Gdańsku polsko-gdańskie 
rokowania handlowe. Jak z doniesień 
urzędowych wynika, rozmowy doty- 
czyć będą jedynie sprawy aprowizowa- 
nia Gdańska w polskie produkty żyw- 
nościowe. , 

Jak dotąd, niema żadnych informa- 
cyj, by w rokowaniach tych miały być 
rozstrzygnięte zasadnicze sprawy, 
związane z interesem Polski w wolnem 
mieście Gdańsku, mianowicie nie bę- 
dzie obecnie w rokowaniach uwz+%lęd- 
nioną sprawa reglamentacji guldena, 
sprawa granicy towarowej między Pol- 
ską a Gdańskiem ujemnych następstw, 
jakie gdańskie zarządzenia dewizowe 
dla polskiego gospodarstwa. spowodo= 
wały. (p) - 
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Z za kulis afery Piątkowskiego 


Sprawa „tanich“ wycieczek znalazła się przed sądem 


Łódź, 29. — Wczoraj sąd okręgo- 
wy w Łodzi przystąpił do rozpoznawa- 
nią sprawy b. prezesa i komendanta 
okręgowego Zw. Rezerwistów oraz b. 
radnego miejskiego z ramienia B, B, 
36-letniego Hipolita Ludwika Piątkow= 
skiego, oraz 38-letniego Edwarda Ko- 
walskiego, oskarżonych 0 nadużycia 
przy organizowaniu dwóch wycieczek 
i narażeniu koleji na straty w łącznej 
sumie 83.131,30 zł. 

„Akt oskarżenia zarzuca Piątkow- 
skiemu, że w grudniu 1934 r. i w stycz- 
niu 19355 r. zorganizował wycieczki 
na kurs narciarski do Zakopanego i 
przy tej okazji przyjmował zapisy o- 
sób, nienależących do Zw. Rezerwi- 
stów, udzielając im uprawnień do ko- 
rzystania ulgowych przejazdów, ną za» 
sadzie przepisów W. F. i P. W. Spra- 
wę wycieczek na własną rękę badał 
Heljodor Romanowski, kierownik biu- 
ra podróży „Wagon Lits-Cook* w Ło- 
dzi, który następnie doniósł o nadu- 
życiach władzom, a te znów wdrożyły 
dochodzenie. 

„ W dniu 5 stycznia b. r, kiedy wy- 
cieczka złożona ze 186 osób, ulokowała 
się w wagonach, rozpoczęto kontrolę: 
i w Koluszkach wszystkich uczestni- 
ków zawrócona do Łodzi, Kowalski i 
sierż. Madoński zostali aresztowani te- 
goż dnia, a Piątkowski nazajutrz. Da- 
lej ustalono, że Piątkowski zamówił 
3 tys. egzemplarzy tymczasowych legi- 
tymacyj członkowskich Związku Re- 
zerwistów i wydawał je za opłatą zgła- 
szającym się na wycieczkę, by udo- 
stępnić im korzystanie z ulg przy prze- 
jeździe. 

Badany Piątkowski nie przyznał się 
do winy i oświadczył, że wszystko ro- 
hił w porozumieniu z zarządem Związ- 
ku Rezerwistów, Piątkowski wyjaśnił, 
że bawił w grudniu 1934 r. w Warsza 
wie i wówcząs sekretarz generalny Zw, 
Rezerwistów b, poseł Walewski oświad. 
czył, że pewnym czynnikom w Łodzi 
zależy, by Piątkowski zrzekł się dobro- 
wólnie stanowiska prezesa i komen- 
danta okręgowego Zw. Rezerwistów. 
Proponował mu nawet stanowisko ko- 


Oee 
Wypadek w czasie kąpieli 


Bydgoszcz, 2.9, W poniedziałek 
po południu w kąpielisku „Riwiera“ 
kąpiący się 14-letni Gerard Grams, syn 
kolejarza z ul, Peterson 14, przeciął 
sobie tętnicę, 

Chłopca w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala, gdzie lekarze zajęli 
się zaszyciem rany. Chłopiec jest bar- 
dzo osłabiony znaczną utratą krwi. 


Tragiczne zawody 

Warszawa, (PAT). W sobotę 
wieczorem, w czasie zawodów motocy- 
klowych na Dynasąch, w pierwszym 
przedbiegu na wirażu zarzuciło maszy- 
nę Styczyńskiego, tak, że  jeżdziec 
wypadł na tor, a motocykl stanął wpo- 
przek toru. Jadący za Styczyńskim 
drugi zawodnik Sikowski wpadł na 
maszyną i wyleciał daleko, raniąc się 
poważnie. Pogotowie odwiozło go w 
bardzo ciężkim stanie do szpitala. 


Katolickie Studjum 
o Rodzinie w Poznaniu 


Poznań, 2. 9 — W dniu 3 b. m. 
rozpoczęły się w Poznaniu obrady 
Katolickiego Studjum o Rodzinie, or- 
ganizowanego przez naczelny insty- 
tut Akcji Katolickiej. Obrady poprze- 
dziła msza św, odprawiona przez J. 
Em, Ks. Kardynała Prymasa. Konfe- 
rencję religijną o misterjum sakra- 
mentalnem małżeństwa wygłosił ks. 
prałat dr. A. Żychliński. 


Zakończenie międzynarodo- 
wego turnieju tenisowego 


Bydgoszcz, 2. 9. W ponie- 
działek zakończył się międzynarodowy 
turniej tenisowy finałami w grze mie- 
szanej i grach pocieszenią. 

Mistrzostwo miasta w grze powój- 
nej panów zdobyła para Bratek-Ma- 
jewski bez gry z, powodu wyjazdu 
Neisa. W finale gry mieszanej Jędrze- 
jowska—Majewski pokonali Neuman— 
Laszkiewicz 8:6, 6:1. W grze pociesze- 
nia Androtowa (Grudz.) i Bielawska 
(B) 4:6, 6:4, 10:8, oraz 'Tłoczyński Ks. 
i Bojanowski (Tor.) 6:1, 8:10, 6:8, ` 


misarycznego prezesa Zw. Rez, w in- 
nym okręgu, lecz Piątkowski nie przy- 
jął tej propozycji i zrzekł się stano- 
wiska prezesa w Łodzi, 

Kowalski wyjaśnił, że pracował w 
żydowskim tygodniku „Kupiec i Rze- 
mieślnik*, Wydawcy Żydzi Nower vel 
Jasiński oraz inż. Herz organizowali 
wycieczki do Gdyni, które Kowalski w 
porozumieniu z Piątkowskim przyłę- 
czył do wycieczki Zw. Rezerwistów. 
Nower zabrał wówczas pieniądze za 
bilety, lecz zabrał je dla siebie, tak, że 
później wynikały awantury. 

Drugą wycieczkę „Kupca i Rzemieśl- 
nika" do Zakopanego Kowalski zamie- 
rzał dołączyć do wycieczki Rezerwi- 


stów, a wówczas zarząd wprowadził, 
że wszyscy uczestnicy muszą się zapi- 
sać na członków Zw. Rezerwistów, 
przyczem wprowadzono przyspieszony 
system przyjmowania członków. Wpi- 
sujący się musieli zapłacić składki za 
rok zgóry. 

Sąd powołał 82 świadków, których 
podzielono na kilka grup. ToN Zê- 
znawało trzech świadków zamiejsco- 
wych, którzy do sprawy nic szczegól- 
nego nie wnieśli. Sensację budzą ze- 
znania powołanych w charakterze 
świadków gen. Małachowskiego, adw. 
Fichny oraz nadkomisarzą Weyera, 
które złożone zostaną w dniu dzisiej- 
szym. 


Tragiczny wypadek wyścigu Beskidy-Bałtyk 


Awjonetka Warszawskiego Aeroklubu kapotuje na lotnisku 


w Jarocinie — Pilotka i obserwator odnieśl 


Jarocin (Tel. wł.) Awionetka R. 

. D, 5, Warszawskiego Aeroklubu, 
biorąca udział w wyścigu Beskidy — 
Bałtyk, zorganizowanego przez Śląski 
Aeroklub, uległa wypadkowi podczas 
lądowania na lotnisku w Jarocinie. 

W sobotę po południu lądowała na 
punkcie kotrolnym tut. lotnictwa pi- 
lotka Wacława Czyżewska, Podczas 
lądowania zostało uszkodzone podwo- 


lekkie rany 


zie samolotu przyczem awionetka ule- 
gła kapotażowi. Samolot doznał więk- 
szych uszkodzeń, łamiąc skrzydła i 
śmigło, Pilotka i obserwator odnio- 
śli tylko lekkie obrażenia. 

W niedzielę przed południem zje- 
chała do Jarocina komisja, która spisa- 
ła protokół. 

Rozmontowany samolot przewiezio- 
no do Poznania. 


Codzienne typy w Krynicy. 


Z sali sądowej 


Etyka żydowskiego przemysłowca 


Bydgoszcz, 2 września. 

W bydgoskim sądzie grodzkim dnia 
29 sierpnia r. b. zapadł wyrok w spra- 
wię prywatno-karnej Schumachera c/a 
Bukowska, uniewinniający całkowicie 
tę ostatnią od winy i kary. Tło spra- 
wy jest dość charakterystyczne, 

Oto jest w Polsce firma przemysło- 
wo-eksportowa, oparta na chrześcijań- 
sko-polskim kapitale, znana w całym 
świecie na rynkach handlowych z jak 
najlepszej strony 1 nosząca nazwę: 
„Bacon-Eksport Gniezna S, A“, dy- 
rekcja w Bydgoszczy. Ma ona swoje 
fabryki w kilku miastach Wielkopol- 
ski i Pomorza, buduje je również na 
Wołyniu. W latach pomyślnych dla 
przemysłu mięsnego Żyd Bobinson ©- 
twiera również fabrykę bekonów w 
Nakle i firmie swojej nadaje po- 
dobniuteńką nazwę: „Export Bacon", 
Tu: „Bacon-Export*, a tu: „Export-Ba- 
con“, Pomylić się nie trudno, zata 
trudno zorjentować się gdzie Żyd, a 
gdzie chrześcijanin, i gdzie różne inne 
rzeczy, 

Gdy F-ma „Bacin-Fxport Gniezno" 
zakupiła opatentowany sposób prepa- 
rowania konserw, „Export-Bacon Ro 
binson* zastosował go u siebie, nie 
ponosząc kosztów zakupu. Na tem tle 
toczy się oddzielny proces, 

Gdy F-ma „Bacon-Eksport Gniezno” 
rozpoczęła wyrób konserw w puszkach, 
„Eksport Bacon Robinson“ niezwłocz- 
nie przystąpił do ich fabrykacji, Ażeby 
zewnętrznie nie różniły się jedna od 
drugich, namówiony robotnik z fabry- 
ki „Bacon-Export Gniezno“ nazwi- 
skiem Papke dostarczył firmie Robin- 
son etykiet, używanych przez firmę 
„Bacon Export Gniezno',a również 
adresów odbiorców zagranicznych. 

Piękny dokument w postaci listu p. 
Keczenisza z fabryki p. Robinsona i wy- 
pisanemi na odwrocie informacjami do- 


stał się w ręce firmy „Bacon Export 
Gniezno“ i był tematem odrębnej 
sprawy a przekupiony robotnik stracił 
pracę. Na tem jednak nie konięc. 


"W dyrekcji firmy Bacon Export 
Gniezno pracował tłumacz listów p. 
Schumacher. Treść ich stanowiła ta- 
jemnicę firmy. A jednak zauważono, 
że tajemnice firmy nie są tajemnicą 
dla Robinsonów. Zwrócono baczniejszą 
uwagę na pracowników firmy, I oto 
zauważono tłumacza Szumachera w 
towarzystwie Robinsona, Schumachera 
zwolniono natychmiast po wypłaceniu 
przysługujących poborów. Schumacher 
uczuł się pokrzywdzony i wystąpił na 
drogę sądową przeciw urzędniezce 
firmy „Backon-Export Gniezno" p. Bu- 
kowskiej, która go spotkała w towar 
rzystwie Robinsona. 

Sąd, zbadawszy szczegółowo cało- 
kształt sprawy, odmówił satysfakcji p. 
Schumacherowi, 

Dalszy ciąg procesów rozegra się 
wkrótce w sądzie przeciwko głównemu 
winowajcy. Procesy te rzucą wtedy 
wyraźne światło na etykę konkurencji 
żydowskiego przemysłowca, 


Kura przyczyną śmierci 
dwojga ludzi 


Wilno (Tel. wł.) We wsi Stauki- 
szki (gm. Wawiórka), w pow. nowo- 
gródzkim, Juljan Biernacki w czasie 
sprzeczki o kurę z Heleną Biernacką 
uderzył ją dwukrotnie siekierą w gło- 
wę. Gdy Biernacki zobaczył zemdlałą 
i skrawioną Biernacką, której pękła 
czaszka. wbił sobie nóż po rękojeść w 
brzuch i skoczył do studni, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Biernacką w stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do szpital? - 


Kto zawinił 
katastrofę budowlaną 


Kraków, 2 września ` 


Onegdaj przed sądem apelacyjnym 
odbyła się rozprawa o spowodowanie 
katastrofy budowlanej w Krakowie, w 
czasie której stracił życie robotnik za- 
trudniony przy budowie Jan Solnica. 
O spowodowanie katastrofy postawto- 
ny został w stan oskarżenia inż. Jan 
Stobiecki, który był kierownikiem bu- 
dowy. 

Jak wynika z aktu oskarżenia i na 
podstawie zeznań rzeczoznawców, bal- 
kon, który zawalił się pod ciężarem 
stojącego na nim robotnika Solnicy, 
posiądał złą konstrukcję żelazną. O- 
brońca osk. inż Solnickiego udowad- 
niał, że katastrofa nastąpiła dlatego, 
że Solnica wszedł na balkon, na który 
nie wolno było jeszcze wchodzić, gdyż 
żelbeton nie wysechł jeszcze. Zresztą 
był on jeszcze podstemplowany i nie 
oddany do komisyjnezo przejęcia, O- 
brońca stwierdza, że inż. Stobiecki nie 
wydał zezwolenia na przyjęcie, to jed- 
nak komisja miejska przyjęła budynek. 
Sąd daje wiarę tłumaczeniom oskar- 
żonego, odnośnie do części oddania da 
używania balkonu, nie dał wiary tłu- 
maczeniu, że balkon był zbudowany 
przepisowo, w szczególności Konstruk- 
cja żelazna. 

Po wywodach prokuratora sąd za- 
twierdził wyrok I instancji, skazujący 
inż. Stobieckiego, jako kierownika 
budowy i dozorującego nad robotnika- 
mi w czasie nieobecności kierownika 
technicznego budowy na karę 6 mie- 
sięcy więzienia, z tą jednak zmianą, 
że obniżył zawieszenie wymiaru kary 
z trzech na 2 lata. 


Zjazd powstańców wielko- 
polskich w Poznaniu 


Poznań, 2. 9, — Odbył się w Po- 
znaniu zjazd kierowników powiato- 
wych i lokalnych powstańców z b. 
Straży Ludowych, Rad Ludowych, Rad 
Żołnierskich i Oranizącyj Tajnych « 
czasów Powstania Wielkopolskiego, 
Na zjeździe wygłosił referat prof. dr 
Wojtkowski n. t. „Poirzeby zbierania 
materjałów Historycznych do powsta- 
nia wielpolskiego*, Zjazd wyraził uho- 
lewanie osobom, które opracowanie hi- 
storji Powstania Wielkopolskiego po- 
wierny w swoim czasie Żydowi Wie 

czce. 


Nowy marjaż 
w ang. rodzinie królewskiej 


Londyn. Urzędowo donoszą a 
zaręczynach trzeciego syna ansiel- 
skiej pary królewskiej, 35-letniego 
księcia Gloucesteru z lady Alice Mon- 
tagu Douglas Scott, młodszą córką 
księcia Buccleuch and Queensberry, 
liczącą lat 29. Ślub odbędzie się na je« 
sieni. 

Wiadomość o zaręczynach powita- 
no z wielkiem zadowoleniem w kołach 
dworskich. Lady Alice jest bardza 
popularną w szerokich kołach towa- 
rzyskich. Pochodzi ona z jednego z 
najbardziej arystokratycznych rodów 
szwedzkich, wywodzącym się od dy- 
nastji Stuartów, 


4ZŻ Toamnei 
m 
Skład gabinetu jugosłowiańskiego zos 
stał uzupełniony przez nominację Brako 
Kaludzericza na stanowisko ministra poczt. 
Mikó Krek mianowany jest ministrem bez 
teki. Na mocy dekretu, podpisanego przez 
regencję, Anton Koroszec, minister spraw 
wewnętrznych, będzie pelnił funkcje pre- 
mjera podczas nieobecności Stojadinuwi+ 
cza. $ 


Deszcze ulewne spowodowały powódź w 
południowej części Hokkaido. Przeszło 600 
domów i liczne składy węgla znajdują się 
pod wadą. 


x 
Premjer Stojadinowicz wyjechał dzt- 
slaj rano do Paryża, gdzie spotka się z Lam 
valem. : 
* 


Na jednem z przedmieść Wiednia, pode 
czas rozpraszania manifestacji komuni- 
stycznej raniony w starciu z tłumem pidi- 
glant był zmuszony dò użycia broni pa'uej, 
Jeden z demonstrantów został zahity. 

x 


Havas donosi z Rzymu. że rząd włoeki 
czyni starania celem największego wyko 
rzystania własnych kopalni węgla Rząlo» 
wi chodzi o zmniejszenie do ostatecznych 
granie zakupów węgla zagranicą, zwłaszczą 
w Anglii, 


Kalendarz rtzym.-kat. 


Wtorek: Bronisławy p, 
Izahelli. 
Środa: Rozalji p. 


Kalendarz słowiański 


Wtorek: Przesławy św. 
Środa; Rozcieławy. 


Słońca: wschód 5,05. 
zachód 18,38. 
Dlugość dnia 13 g 33 min. 


Księżyca; wschód 11,14; zachód 19,48. 
Faza: 5 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


a i aa M] 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: KRoprowe 
ukiego. Nowomiejska 45. Prawkowskiej, Brze 
zińska 5f. Rozenblama, Śródmiejska 21 (żydow* 
ska), Bartoszewskiego, Piotrkowska 5. Skwar 
RAPAE Ratna 54 Ozyñńskiego, Rokiemsks 


Pogotowie; Tal. 102-00, 
Straż ogniowa; Tel. A. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski (Śródmiejska 15) o godz. 8.50: 
„Wróg Indu" 

Cyrk „Sport-Palace* (Narutowicza 61), Dal- 
ozy ciąg turnieju walk francuskich, poóz, © g0 
dzinie 8,45, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Mlody tas", 
kporstała Strzecha — „Adjutant Jego Wyso- 
Gi". 


Grand Kino — „Roześmiane oczy”. 

Mimoza — „Uciekinierzy”. t 

Corsa — „Pojedynek ze śmiercią". 
aaa — „Mężczyźni w niebezpiecznym wie. 


Czary — „Czarowna noc”. 

Mewa — „Kleopatra”. 

Miraż — „Turbina 50.000", 
Oświatowy — „Miasto pod terorem", 
Ludowy — „Śluby ułańskie". 
Przedwiośnie — „Marzące usta”. 
Palace — „Ostatnia miłość", 

Rakieta — „Pieśń słońca*. 

Stylowy — „Teraz i zawsze”. 
Zachęta — „Człowiek bez twarzy”, 


KOMUNIKATY 


ROBOTNIK - NARODOWIEO, LICZĄCY 
LAT 22 POSZUKUJE JAKIEJKOLWIEK 
PRACY, 


Rejestracja rocznika 1017. Dziś, 2 b. m., win- 
n! się stawić do rejestracji w biurze wojskóowem 
Zarządu m, Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 165. 
mężczyźni rocznika 1017 zamieszkali na terenie. 
I komisarjatu P. P. o nazwiskach na Mtery A 
BODEFGH Ch. 


NOTUJEMY 


Z poświęcenia ogródka dzialkowego, W nie- 
dzielę odbyło się uroczyste poświęcenie 1 Ogro- 
du Działkowego przy ul. Srebrzyńskiej 73. urzą. 
dzonego stnraniem Tow. Krzewienia Zagadnień 
Opieki Spolecznej w Łodzi. Uroczystoś* rozpo- 
częła się o godz, 10.30, Udział w niej wzięli 
przedstawiciele wladz wojskowych. samorządó- 
wych i państwowych oraz zaprószeni gościa, Po- 
święcenia dokonał J. Ð. ke. bisk. Jasińeki. Po 
uroczystości 'poświęcenia przemawiali: prezes T, 
Ogródków Działk. inż. Kornacki. ks. biskup Ja. 
siński, tymczasowy wiceprezydent Kozłowski, 
puk. Vogel | prezes warszawskiego Tow, O: 
zródków Dzłalk. p. Kostka. Nastąpiłn uroczy- 
ste przecięcie wstęgi przez starostę grodzkiego 
i zwiedzanie ogrodu oraz wystawy tegorocznych 
plonów działek. Na zakończenie rozdano na- 
grody dzialkowcom, wyróżnionym przez komi- 
ejes. W czasie uroczystości przygrywala orkie- 
stra strażącka, 


Z Tow, Śplewaczego „Echo“, Zarząd Tow. 
zawiadamia swych członków, że w poniedzia- 
lek. 2 bm. o godz. 20 w lokalu własnym przy ul. 
Piotrkowskiej 82. rozpoczynają sie lekcje Śpie- 
wu. Lekcje prowadzić będzie p. prof. K. Pro 
snak w poniedziałki i czwartki. 


Wrzesień 


WTOREK 


Wystawa akwarjów i terarjów, Onegdaj 
przy ul. Cegielnianej 28, w lokalu ezkoły po- 
wszechnej im. Królowej Jadwigi nastąpiło o- 
twarcie wystawy terarjów i akwarjów. zorgani- 
mowanej staraniem Stowarzyszenia Miłośników 
Fauny i Flory przy udziale władz szkolnych. 


KRONIKA POLICYJNA 


Włamania. Do skladu fabrycznego A. Hib- 
echa przy ul. Senatorskiej włamali się złodzieje 
1 skradli towary wartości 8.450 mł. Ńprawców 
kradzieży poszukuje policja. (k) 


Nocy wczorajszej do składu manufaktury 
Józefa Potaźnika przy ul. Śródmiejskiej 11 do- 
konano zuchwałego włamania. Nieznani spraw- 
cy dostali się do składu, skąd wynieśli manu- 
fakturę, wartości około 6,000 zł. Z lupem zło- 
dzieje umknęli niespostrzeżeni przez nikozo. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo. Na polu przy nl. Leśniczówkn 
6 znaleziono 29-letniego Stanisława Grzymiszn 
bez stałego miejsca zamieszkania. Grzymisz ga- 
trul się większą dozą strychniny | mimo ratun- 
ku zmarł w szpitalu. Powodem samobójstwa 
byla nędza. (k) 


Zamiast w objęcia narzeczonej, trafił z bał 
konu na bruk. Jan Angelwej, urodziwy mło- 
dzieniec, lat 28, kochał swą narzeczoną, 4 rów- 
nie bardzo czystą wyborową. Po sutej libacji. 
gdy się jnż dostatecznie uraczył wódką, pósta- 
nówił odwiedzić ukochaną. Godzina była dość 
późna i vczesna zarazem, bo coś około 4 w no- 
cy.  Wpuszczony przez mitskpanego dozorcę, 
wszedł na drugie piętro | znmiąst do mieszka- 
nia, skierował sie na balkon, Btatmtąd na bruk 


„no—Włocławek, Właścicielami 


-= 


Numer 0% 


ORĘDOWNTK, środa, dnia 4 września 1935 = 


Strona 7 


Oszust „wyższej klasy“ w pułapce 


0 tem, jak Riiderman Marjan chciał stać się Romanem Składkowskim 


Kalisz, 2, 9. — Onegdaj, w Kali- 
szu w jednym z domów przy ul. Ad. 
Asnyka, policja kaliska przytrzymała 
Marjana Riindermana, znanego na 
bruku kaliskim oszusta t ostatnio gra- 
sującego na terenie całej Rzplitej. 

Rinderman w 1934 r. przez sąd 
okręgówy w Kaliszu, skazany został 
na 1 rok więzienia za fałszerstwo do- 
kumentów. Po odsiedzeniu kilku mie- 
sięcy w związku z chorobą żony otrzy- 
mał 4-miesięczny urlop do dnia 2-go 
września 1934 r., pomimo jednak upły- 
wu tego terminu, nie zgłosił się do 
dalszego odsiedzenia kary, 


Przy Ridermanie znaleziono obec- 
nie wiele dowodów i dokumentów, z 
których wynikało, że planował on ja- 
kąś aferę na wyższą skalę. W tym ce- 
lu przybrał sobie nazwisko „Skład- 
kowski Roman“, porucznik rezerwy. 
Przygotował też legitymację prasową 
na to nazwisko, dyplom strzelca wybo- 
rowego, wydany w Bydgoszczy, zezwo- 
lenie ną hurtownię soli, różną ko 
respondęncję dyr. Polskiego Monopolu 
Solnego, 5 przekazów czękowych: 3 na 
sumę 12.000 złotych i 2 na 11.972 złote, 
ponadto cały szereg innych fałszywych 
dokumentów, które miały służyć do 


W walce o głosy 


„Sanatorzy* sami wątpią w skuteczność swej akcji 


Łódź, 2.9. „Sanacja“ łódzką ostat- 
nio przypuściła generalny szturm da 
serc i uczuć wyborców, żebrząc wprost 
o głosy w dniu 8 września r. b. 

Poza kampanją prasową, do której 
zaprzągnięto całą miejscową prasę „Sa- 
nacyjno-żydowską'* prowadzi się kam- 
panję prywatnie po domach. Odwie- 
dzają mieszkania wysłannicy „5sana- 
cji“, przeważnie wynajęci i wręczają 
odezwy (zaproszenia), z wskazaniem 
miejsca | czasu głosowania. 

Poza temi zaproszeniami Rada 
grodzka i wojewódzka B B, odbyły na- 
rady na temat dalszych posunięć, Oka- 
zuje się, że sami przywódcy „sąanacji“ 
nie mają najmniejszej nawet nadziei 
na zgromadzenie dostatecznej ilości 


głosów dla przeprowadzenia sześciu 
kandydatów. Z tego też względu po- 
stanowiono poczynić wszelkie udogod- 
nienia wyborcom, by jak największą 
ich ilość zaciągnąć do urn wyborczych. 

Przechwałki „sanacji” przypomina- 
ją całkowicie ton prasy „sanacyjnej* 
z maja r, b. Tak np pisze się, że pra- 
cownicy kolejowi na Łodzi Kaliskiej 
jednomyślnie uchwalili wziąć udział 
w głosowaniu, gdy tymczasem w rze- 
czywistości na zgromadzenie przybyła 
(i to przeważnie pod naciskiem) około 
100 pracowników, którzy rozeszli się 
przęd powzięciem uchwały, tak, że w 
sumie około 20 najwierniejszych pozo- 
stało w chwili odczytywania rezolucji. 


Listy Czytelników. 


Żydowskie autobusy 


Otrzymaliśmy nast. list: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 

W tych dniach jechałem autobu- 
sem, kursującym na linji Łódź—Kut- 


auta są obecnie Żydzi, wraz z p. Szul- 
cem (prawdopodobnie Niemcem), któ- 
ry pełni funkcję konduktora. Wsia- 
dam do autobusu, pełnego kurzu, bru- 
du i śmieci. Pasażerowie wsiadają w 
takiej ilości, że niemożliwe jest wy- 
godnie usiąść, ani normalnie oddy- 
chać. Mimo protestów pasażerów, 
właściciele-żydzi kpią sobie i odpo- 
wiadają cynicznie, że komu się nie- 
podoba, może wysiąść. 

W autobusie jest pomieszczenie dla 
16 osób plus 2 osoby obsługi, tymcza- 
sem już we Włocławku wsiadły 23 oso- 
by, a na poszczególnych stacjach, któ- 
rych jest 15 na tej linji, wsiadła taka 
ilość osób, przeważnie Żydów z dzieć- 
mi, że w autobusie nie było formalnie 
kawałka wolnej przestrzeni. W auto- 
busie tym stale panuje niesłychany za- 
duch, zgiełk i harmider, który czynią 
Żydzi, śmniecąc przytem niemożliwie 


tego. 


odpadkami z owoców. Skoro oburzeni 
i zdenerwowani pasażerowie zwracają 
się do żydowskich właścicieli ze sło- 
wami, że nie wolno zabierać więcej œ- 
sób, niż mówią przepisy — Słyszy się 
"odpowiedź: „niech pan woła policjan- 
ta, my chcemy zarobić i każdy chce 
jechać, bo ma interes". 

Na ostatniej stacji w Zgierzu do- 
szedł policjant do autobusu; nastąpiło 
przywitanie się jego z żydowskimi wła- 
ścicielami autohusu, zamiana kilku 
przyjaznych słów i samochód rusza 
dalej w stronę Łodzi. 

Po tem, co przeżyłem, przyrzekłem 
sobie jechać odtąd koleją, pomimo, że 
jest drożej. Tam mam większe bez- 
pieczeństwo, wygodę i świeże powie- 
trze. 

Najwyższy czas, aby czynniki mia- 
rodajne wejrzały w stosunki, panujące 
na linjach autobusowych i ukróciły 
samowolę żydostwa, które kpi sobie 
bezczelnie z pasażerów i ustaw, 


Łączę wyrazy szacunku f poważa- 
nia F. Karczewski, Łódż." 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Redukcje na robotach miejskich. Zatrudnie- 
ni dotychczas przy robotach pomiarowych na 
Ohojnach robotnicy w liczbie 60 zostają przez 
zarząd miejski zwolnien* z powodu zakończenia 
robót i braku kredytów na rozpoczęcie dalszych. 
Związki zawodowe poczyniły zabiegi, by zredu- 
kowanych zatrudniono na innych odcinkach 
prac miejskich. (k) 


PRRPORT 


Burza (Pabjanice) w klasie A. W finslowych 
spotkaniach piłkarskich o wejście do klasy A 
okręgu łódzkiego odbyły się dwa mecze. które 
zakończyły stę wręcz sensacyjnie, W pierwszymi 
łódzki Huragan — kaliski Strzelec 1:1 (0:0). Gra 
była prowadzona ze zmiennem szczęściem i tyl- 
ko niezaradność obu ataków spowodowała taki 
wynik, Dla Łodzian bramkę zdobył Rutkowski 
dla strzelca Szabański, Sędziował p. Janez. 


Drugi zkolej mecz o wejście do klasy A po- 
między pabjanicką Burzą a piotrkowską Con- 
cordią zakończył się skandalem. Lepszym przez 
cały czas gry byl zespół Burzy. to też Pabjani- 
czanie już w pierwszej polowie prowadzili 2:0, 
Po przerwie w dalszym ciąwu przeważa Burza 
lecz swej przewagi nie może wyzyskać cyfro- 
wo. Bramki strzelili Bauer i Galera. Zawody 
prowadził p. Winierski. 

Po meczu doszło na boisku do gorszących a- 
wantur, gdyż niezadowolona publiczność rzuci- 
ła się na graczy Burzy i pobiła ich laskami. 
Najwięcej ucierpieli Hein i Rauchert. Policja 
przywróciła porządek, Publiczność jednakże w 
dalszym ciągu była niezadowolona i na powra- 
cających taksówkami graczy Burzy posypały 
się w pewnej chwili kamienie, Na marginesie 
tego meczu należy ziznaczyć, że obecny Qa zz- 
wodach delegat Wydzialn Gier i Dyscypliny p. 


było już blisko, Qbucnie przebywa w szpitalu. t Karbowiak wraz s sędzią musieli na dworzec 


udać się pod osłoną policji. Tabela ostateczna w 
klasie B przedstawia się następująco: 


gier pkt stos. br. 
1. Burza (Pabjanice) 6 10 15:8 
2. Concordia (Piotrków) 6 Ś 219 
8. Huragan (Łódź) 6 5 7:13 
4. Strzelec (Kalisz) 6 1 5:23 


Gry sportowe. W dalszym ciągu rozgrywek 
w grach sportowych w ciągu soboty i niedzieli 
uzyskano następujące wyniki: Koszykówka żeń- 
ska: I. K, P, — b K. 8. 20. Zjednoczone — 
Makabi 10:7. Zjednoczone — Wima 10:3 Kru- 
szender — Bar-Kochba '14:8. Szczypiorniak: Ł. 
K. S. — Zjednoczone 8:3. Makabi — H. K. 8, 
8:7, S. K. 8. — Haknah 19:1, L K. P. — Tur 
6:3. I. K. P — H. K. 8. 17:4. Zjednoczone — 
8. K. S. 7:5. Makabi — Hakoah 10:4. Zarówna 
w koszykówce żefiskłej ak i w szczypiorniaku 
na czele tabeli w dalszym ciągu utrzymuje się 
drużyna I K. P. Drugie miejscę zajmuje ze- 
spół Ł, K. 8. 


Zakończenie sczonn pływackiego. Na ply- 
walni Ł. K., 8. w niedziele odbyły się na zá- 
kończenie sezonu zawody pływackie. na których 
świetny. zawodnik ł, K. 8. Elsner ustanowił 
nowy rekord okregu w biegu na 100 mtr, sty» 
lem dowolnym. Wyniki poszczególnych konku- 
rencyj były następujące: 100 mtr. stylem dow. 
panów — Elsner 1,07.6. Jest wynik lepszy o 0,7 
sek. od rekordu okręgowego ustanowionego 
przez tego samego zawodnika w 1938 r. II m. 
zajął Norski s czasem 1.21. Bieg na 200 mtr. 
stylem kl. panów — wygrał Ginter w czasie 
8.25.3 przed Hartwigiem. Bieg na 50 mtr st. d. 
dla chłopców wygrał Griebsch przed Dębow- 
skim, Na taką samą odleglość dla panów, bieg 
wygrał Blsner w czasie 30.5 przed Norskim. 
Bieg na 100 mtr. st. grzbietowym pierwsze 
miejsce zajął Ginter w czasie 1.37,4 przed Hart- 
wigiem 1,48,1. Bieg na 50 mtr. na wzmak dla 
chłopców wygrał niespodziewanie Strycharski 
przed Griebschem. Pozatem odbyły ele po- 
kazowe skoki. W zawodach powyższych wzieli 
udział tylko zawodnicy © MK. Su. "4 


nieznanych nam jeszcze celów. 

Wszystkie te dokumenty zostały 
niesłychanie zręcznie  siaąbrykowane 
przez Riindermana. Oszust ten posia- 
da wyższe wykształcenie i włada 6-ma. 
językami. Riinderman poszukiwany 
jest przez szereg sądów, oraz kilka 
jednostek policyjnych w Polsce. Rün- 
dermana wraz z zakwestjonowanem! 
dokumentami przekazano władzom 
sądowym. 


W kilku słowach 


W rwiązku s przygotowaniami wyborczeni 
władze zaobserwowały, że komuniści czynia 
przygotowania, by na 6 bm. proklamować je- 
dnodniowy straik protestacyjny, dażąc do zje- 
dnanfa sobłe socjalistów, Wydane zóstały za- 
rządzenia, aby zapobiec ekscesom. 

x 


Referat karny Inspektoratu pracy rozpatry- 
wał sprawę 5 wspólwlaścicieli Boryszowskiej 
manufaktury przy ul. Piekarskiej 10. Wszyscy 
przemysłowcy Żydzi obwinieni byli o niehono- 
rowanie umowy i zmniejszanie zarobków robot- 
ników. Referat skazał żydów wyzyskiwaczy pe 
2 tygodnie aresztu, 


> 

Przed kilka dniami przybył do Łodzi 22-letni 
Bronisław Pillin i 20-letni Szymon Wileher, o- 
baj Żydzi. i zamieszkali w pokoju umeblowanym 
przy ul. P. O. W. 18. Tamże zamieszkała z nimi 
20-letnia Pesa Sala Pilin, żona Pilina od 2 mie- 
Gięcy. Pillin i Wilcher utrzymywali z nią: sto- 
sunki, a nastepnie nie mając Środków do życia, 
zmuszall ją do nprawlania nierządu, Gdy kobie- 
ta odmawiała, wiezili ją i glodzili. Pillinowa wy- 
mkneła się niepostrzeżenie. gdy sprowadzili ja- 
kiegoś gościa, zawiadomiła poleje, która obu 
autenerów aresztowała, 

Na podwórzu przy ul, Grabowej 16 dozorca 
domu Zygmunt Kochański pchnął nożem w, ser- 
ce właściciela doma 45-letniego Leona Lange 
i położył go trupem na miejscu. Kochański do- 
konal zabójstwa przez zemstę za eksmisję ze 
służbowego mieszkania i niewyplacenie sarob- 
ków. Zabóje: osadzona w więzieniu. 


x 

W nledziele odbyło się zebranie Stronnictwa 
Narodowego w Rogowie, na którem referat m 
t wyborów wygłosił prelegent z Łodzi. Zebrani 
w liczbie około 150 osób uchwalili jednogłośnie 
nie brać udziała w wyborach, ani do Sejmu, 
ani do Senatu. Następnie zebrani uchwalili re- 
zolucję w sprawie napaści na ks. biskupa Ło* 
aińskiego, w której wyrażają Dostojnemu Pa- 
sterzowi hołd, oraz potępiają niecne metody; 
dzłałaczy antyrelegijnych į antykościelnych. Po 
odśpiewanin „hoty“ | wzniesienin licznych ©- 
krzyków na cześć Romana Dmowskiego i Wiel- 
kiej Polski zebranie zakończono, 


m 


ZE ŚWIATA 
STALOWYCH BICEPSÓW 


W dalszym ciągu miedzynarodowego turnieju 
zapaśniczego o mistrzostwo Polski odbywające* 
go się w Łodzi przy ul. Narutowieza 81 odbyły 
sia dalsze spotkania, które zakończyły się na» 
stępująco: 

W pierwszej parze walczył olbrzym Grabowe 
skl z sympatycznym ..Królem żelaza" Borowla= 
kiem. Przez cały czas zapasów Grabowsk* wal. 
czył brutalnie został kilkakrotnie ostrzeżony 
przez sędziego. Walka mimo przewagi olbrzy- 
ma zakończyła się wynikiem nierozstrzygzniętym. 
W drngiej parze Miazio niezł niespodziewanie 
Zelsigowi, Ohoć przez cały czas awidoczniała sie 
przewaga Warszawianina, „bolszewik* w pew- 
nej chwili korzystając z nienwagi przeciwnika, 
w 23 minucię położył go nn łopatki przerzutem 
przez głowę. W trzeciej parze kunszt pokazęe 
wej walki zapasów francuskich pokazali Włoch 
Trawazlini z murzynem Thomsonem. Włoch 
nom niezwykle pewnie i w b. szybkiem teme 
pie. 

W 28 minucie udaje mu sle murzyna złapać 
w podwójny nelson, z którego go już nie wy* 
puszcza. Czwarte spotkanie w stylu wolno-ame- 
rykańskim o premię 50 złotych pomiędzy Szi- 
katem f Krauserem zakończyło się niespodzie- 
waną porażką Niemca. Pomimo całkowitej i wi- 
docznej przewagi Szikata, Rrauser przerzutem 
nogami przytłacza go do dywanu, W ostatniej 
parze fenomenslny Kanadyjczyk Nielsen bez 
trudu pokonał już w 4 minucie niedysponowane- 
go Sękowskiego. 

W dniu dzisiejszym w dalszym čiagu turnie- 
ju zapaśniczego spotykają sie następujnce pas 
ry: zapaśnik wielkopolski Borowiak, który nie 
znając się na „trickach** Kransera przegrał z 
nim walke. staje w dniu dzisiejszym do rewan- 
żowego spotkania, Walka ta będzie niewatpli- 
wie gwoździem wieczoru, Sękowski spotka się z 
nowoprzybylym Niemcem Reuslem. Grabowski 
spotyką się z Miaziem, Najwiekszym jednak wy- 
darzeniem dzisiejszego wieczoru bedzie spotka= 
nie niepokonanego dotychczas Wlocha Trawns 
glini s Niemcem Szikatem. W ostatniej parze 
spotyka się Zeisig e kanadyjskim Nielsenem. 


Na srebrnym ekranie 


„Roześmiane oczy” 


nGrand-Kimo" 

Jeszcze jeden film z Shirley "Dermple. Typo- 
wy amerykański film, pełen perypetyj | samolo- 
tów, jedno male dziecko Shirley i wiele doro- 
słych dzłeci — pilotów o psychice dzieci. Starszy 
miljoner w fotelu na kółkach, zrzęda, ale o zło- 
tem serćn, no | na zakończenie happy end w 
ponani tradycyjnego pocałunku i.. uderzenia po 

uzi. 

Słowem pogodna hkistorja o szcześliwem ga- 
kończeniu. Na podkreślenie zasługują zbiorowe 
sceny doskonale wyreżyserowane oraz gra arty- 
sty kreującego role bogatego wniaszkń, którego 
nazwiska, niestaty, mie zdołaliśmy zauważyć. 

u! 


Strona 8 = ORĘDOWNTIK, środa, dnia £ września 1935 = Numer 20% 


Lecznica 
dla zwierząt 


INa sezon szkolny 


) 
Z 


LJ a z LJ 
Wielki Skład Bławatny B. Jasiński || ™ SE EnSSE mees | 90 Sm 


Tel. 171-07 
Oddziały: we 
wnętrzny i chie 
rurg. Szczepie» 
A nia psów przes 

ciw nosaciźnia, 

| Stopięćdziesiątmorg. Strzyżenie 
jednym planie, zabu- |psów i koni, kąpiele dla psówa 
dowania masywne Kucie koni, nitowanie kopyt. 


Przepisowe 
nadkompletnemi _ inwentarzami,|, Przyjęcia w przychodni ad 
żniwami, 10 lat, objecie 4500. —|9—1 i od 3—6-ej. m 12 009 


Fur | l ch y | Mundurki Szkoln Stawski, Poe AB Boi o | IYIN 


d 3834 
okienne, ogrodowe, ornamentowe . — mieszanki, dropsy i śmietankowa 
CHRZEŚCIJAŃSKI SKLEP BŁAWATÓW I GALANTERJI dachowe, kit szklarski i t. p. groszowe to towar PORA i wyróż» 
1 Piotrkowska 286 szyb tawowe i lustra niany przez klienta 
W. CZIDEL, Łódź, Pieters 2M0 ezr RE A 
ŁPREEABSZ. TRA 


i dzieci 
kołnierzyki, krawaty itp. 
Po cenach przystępnych poleca = 13530 


„HELENA Łódź, Zgierska 15 


poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mumdurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapg, obrusy, wszelkie materiały 
w zakres manufaktary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. n 18 800 


sny A, SCHILLER 


Q v FIRMIE LODZ, Gdańska 66 — telefon 242-29 


, rypsy Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. ng.13 491 
i różne inne wełny, oraz na fartuchy. beki, klothy. Pozaań, Woźna 15, tel. 28-63 

Satyny i popeliny. Prócz tego duży wybór towa- RE="TRERIN""—1|.--- NAK 7% 71 a Skład h Gospodarstwo m Kamienica czteropię= 
ea zlej ? x i ami morgowe, blisko Leszna, stac s 

wir Gary l Ra ao OINA wille, domki, parcele. gospodar-|towarów kolonjalno-drogeryjnych |kolejowa, ogród, pelne żniwa, — trowa wpłaty 31 000, - 
ę » DIE , ponczochy, rękawiczki, || swa każdej cenie, w. bór poleca | tanio mieszkaniem 2 pokoje kuch- nadkompletny inwentarz natych-| przyjecie 30000, amortyzacja 
kołdry watowe — wszystko w dobrym gatunku. ||sumiennie Brombere 0 nw nia, try dzierżawa. bez gonka miast 1500 gprsedam, Michal igjeszkanie, komfortowe: aralua. 

/ielki B= i downik, Pozna asielewski, Przybyszewo. pow.| Poznań, Marszałka Focha 25, 

n- 13 954 Wielkie Gare TOBA CEE 81 841 leszczyński. ng 14046! zd 38298 


obrazy i listwy na ramy 
Poleca na mundurki szkolne: kostony, szewioty 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno ałowa, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 ałowo. 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem > się do godz. 10,50, w soboty I dni przedświ 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. : fee przyjmuje się do godz. 10,15, i 


Gościniec 10 mórg buraczanych 


Fiori kowsk źnict %0 mó d d 
„Belachini*, Łódź, Piotrkowska| rzeźnictwo ntórg. sprzedam 

— przy pl. Reymonta (firma| według ugody Wszelka komuni- sa 
katolicka) poleca po cenach naj-| kacja, zgloszenia właściciel Zielo- 
niższych przybory szkolne. rzeż-| nogóra W:ejska 5, „Szamotuły. 
by zakopiańskie, zabawki, sztuki zd 37 258 
magiczne. Dostawa materjałów 


Oberża, kolonjalka | 


bezkonkurencyjna 
masywne zabudowanie przy, sta-|2 morgi ogrodu 40 miesięcznie, toe 


cji 16 km Poznania, 5000. Staw-| warem, urządzeniem 2000, Staw- 
ski, Poznań, TROY 10b. |eki, plac Raplroz ck 10 b. Poznań 
j ——— z zd 883 
r . " z 
Wyraźne i czytelne pismo  |ps= 4o sgio Fbi "|Dom 4 ubikacje, chlew 
n1i4840 |10 mórg ziemi, przy Poznania. 
Sprzedam wplaty 4500. Bloch. Poznań. Ale- 


Kolonjalka 
z wyszynkiem, dobrze zaprowa- 22. ZGUBY 
; je Marcinkowskiego 15, zd 31 460| gona na sprzedaż, M. Ziólkowski 
6 mórg pola t/z morgi laki. Wia-| maa, 


Parkowo i zd 31 712 
zleceni łoszeni — jeśli Gi e 5 i sk Gos arst watne| Zaginął 
ceniach ogłoszeniowych jeśli się chc domość Łódź, Piotrowska ST G piolaztwo piy mi Skład 2 BO pz W T Pae 


uniknąć błędów w gazecie i niepotrzebnych m 20; BEA a 14784 : > kolonialny polączony kawiarenka |włowski Bernard. Pabjanice, ul. 
wskutek tego nieporozumień  Otrzymu- Sprzedam m nz rabel, Poznań. Sio |zaraz do kupienia. Halina. Po- Cegielniana 4. żyranci Benka 


jemy często ogłoszenia tak nieczytelnie napi- znań-Łazara. Chelmońskiego T. |Krydrych_ (podpis. po rusku) i 


sane, że wskutek koniecznego odniesienia się dachówczarkę Kolonjalka nA EDI ORANAN o SA 


: : 3800 podkładek. Fr. Biesiada, —|nrządzemem, towarem, mieszka- re 
do inserenta, ulega zamieszczenie niepożąda- Bnin, poczta Śrem. _ zd37970|nie 60%, dzierżawą 68 miesięcznie,|. „ . Dom (2i NAURA 
—————-----—-Ń| poznsmio. Kwiatkowski, Poznań, ji dwie morgi roli spiesznie sprze- 


jest koniecznym warunkiem przy wszystkich 


nej zwłoce. 
Działyńskich 10. zd 38 155|dam lub wydzierżawię. Lech Ko- 
Za błędy powstałe wskutek niewyraźnego sra baa RSE morda +. AN 2) ON wałewski, Kakulin, poczta Popo- Przejezdna 
spi ca pra ogłoszeniowych, odpowie- grodu korzystnie sprzedam. Wia- Dom piętrowy wo Kościelne. TELT „anienka inteligentna z Francji 
jalnosci nie bierzemy. ściciel Joanna Kaczmarek, Mosi- Szuka letniska na wsi za lekcja 
na, ml. Leśna. 2438005], Składem kolonjalnym 60 pszennej Rog TA, wai NL 


t Błstorów; 5 mmut toam wajn 
z ' at odowo,. AaWSEL, 
Gospodarstwo Wa ieżskski 10 b. 


Poznań, Sapieżyński . 
obozżę, kolonjalką 381 
23 morgi, bez iługów. prywatne, 
żniwem, Inwentarzami, 13,000, — 45 pszennej 


Strabel. Pozn sn. owaekiezo 2L] zabudowania murowane 
3 =! dom czteropokojowy przy Pozna- 


zabudowanie masywne, inwenta-|nik Poznań zd 28398 


rzami, zbicrami, bez długa, 12 000 
26 SZTFA POSADY 


sprzedam Ratajczak Poznań, Je- 
zuieka 12 zd 38 175 
Pomocnik 
fryzjerski dzielny w swym zawo» 


Resztówkę 70 mórg 

procz Osiek POR Sy eah 

inwentarzem. źżniwem 7000. — ż 

Strabel, Poznań. Sławaekiego 21.| 07e Poszukuje posady. Ofert 


Administracja. 


1. DOMY-PARCELE a 72. SPRZELAŻE | Gospodarstwo i cite LE O Fonna ek AEN danisz Czestaw. Zbąszyń, _1 
| 50 mórz w Otorowie, ziemiaj = HK - a tycznia 80. ng 14 78 
50 domów — domków Młocarnię pszenno-buraczana, bez dlugu,|Dom czterech lokatorów Gospodarstwo Panna 


je szkoła, kościół, poczta w miejscu, 
sztyftówkę, maneż, sieczkarkę,|spowodu wyjszdn na _sprzedał. h d 
zedaż,|y nie. wirówkę 35 Itr. sprzedam | Agenci niewykluezeni: Bronisław |morga, ozrodu spiesznie psrzedam 
z Krawczyk, Antonin, Poznań 14.|Stręk, Piaskcwo, pow. Bzamotn- cen4 4500. Karalus, Poznań, Fo- 

zd 38 085 ły. zd 37 857icha 25. zd 88 280 


A= DTO QT Tata — 
pe APrOgTA NTI rad Owe 
oszukuję gospydarstw, kilka will 


- -WARSZAWA "ZAGRANICZNE 
omków mniejsczca „Poznaniu 
rancji. 


wieś kościelna 85 mórg prywatne 


przy Kostrzynie bez inwentarz 
La. „ klasa 18000. Strabel. 
Poznań, Słowackiego 21. 

z zd 38 292 


w Jarocinie 
Krotoszyrue, Srodzie na ep t. 
oszenia treba. Jarocin, Ki- 
lińskiego ©, zd 35 147 


Domek 
Poznaniu 2 pokoje kuchnia, pół 
morgi ogrodu sprzeda tanio — 
Bromberek, Poznań, Wielkie Gar- 

24. zd 38 429 


bary 58 — 


spektowemi poszukuje posady. — 
Łaskawe zgloszenia Agencja Ore 
downika, Tie'z, Oborniki. 

na 14 755 


Dom piętrowy, 
światło, ogród 


odczyt pt. „Regionalizm a. pro- 
gram narodowy”; 19,10 program; 
19,20 płyty: 19,35 sport: 28,05 or- 
kiestry zagr. — muz do tańca, 


Kupna 


znał czasu; poli; Środa, dnia 4 września. 


12,156 pog. dla kobiet; 12,80 kon- „z 40 M 
cert; 18,26 chwilka dla kobiet; ipana Ar a a ła 
15,15 giełda; 15,80 muzyka lan |rajna w wykonaniu kwintetu na 
16 aud. dla dzieci starsa.; 16,20|skrzynce, altówkę i wiolonczelę; 
muzyka; 16,46 pozawędka o mu-|i5,20 płyty; 13,30 wiadom. bież.: 
zyce; 17 reportaż; 17,16 „W mu-|ię45 słynni wiolonczeliści z płyt: 
zykalnym domu" — aud, muz. jjg' poradnik turystyczny; 19,40 
17,50 „Świat się Śmieje"; 18 kon-|program; 19,20 plyty; 19,36 sport; 
cert kameralny; 18,80 skrzynka|d3 05 orkiestry jazzowe. 

ogólna; 18,40 „Życie kulturalne i|""* 
artystyczne stolicy“; 18,46 muzy- 
ka lekka; 19 pogadanka rolni- 
cza; 19,10 zapowiedź programu; j _12, € 
19,35 sport; 19,50 reportaż z cyki.|stry Seredyńskiego na wszystkie 
„Samoloty i ludzie”; 20 koncert;|rozgłośnie; 13,80 koncert życzeń 
20,45 dziennik wiec 20,55 z płyt; 16 audycja dla dzieci star- 
brazki z Polski współczesna szych pt. „Zagadki muzyczne” na 


sprzeda Ratajczak, Jezuicka 12, 
Poznań. zd 38 174 


Retuszera (kę) 
tal sad zyjmę zaraz, 
Ołerty kurie: Pozn zdg 3 672/8 
Sieroty 


dziewczę, 14-lutnią poszukuję do 

dzieci z przyłączeniem do rodziny. 

Adres wskaże ODA, Poznań 
zd 58 880 _ 


Dziewczyna 


z gotowaniem potrzebna zaraz, 


Domek 
z ogrodem, stajnią, elektryczność 
Żabikowo sprzedam. Adres Orę- 
downik, Poznań zd 30 


Domek 


przy Poznaniu nowy, pół morgi 
ogrodu, 6 ubikacyj sprzeda Brom- 
berek, Poznań, Wielkie Garbary 
53 24. zd 38 427 


Domek zabudowaniami 


Środa, dnia 4 września. 
Lwów. — 12,30 koncert orkie- 


dla emigrantów Paluch Środa, dnia 4 września. Środa, dnia 4 września. taga 3 ; 
2 wk 5 . rzedmieścia dochód 3000. rocznie 
PE ma EE Koenigswiisterhausen an mu- Hi 000. wpłaty 15 000) Staweki, pl. 
om nowy zyka operowa i kamer.; roz-| Sapieżyński b Pozna 
9X3 pokojuwe mieszkania, ogro- maitości muzyczne; 15,15 chór ka- zd 38 389 Tokarz P 
dem owocowym, *4 morgi, 8500, U e) do AG EanCAPE V= na drzewo „potrzebny, garaz. — 
odowy; konce rankfur- a g órnicka 25 b. 

tu; 18,40 sport; 19 muzyka popu- 11. KUPNA lege, zd 87 229 > 
larna; 20,16 audycja państwowa; UE" 7 
20,45 muzyka deta z niem. oper; Willę 
22,60 konc. nocny. Londyn. 20,50 fl niewtkoń 
muzyka ya A Bur pie wałaty 9-3 tysiecy rroga An 
gewatera, — Motała i Sztokholm. | ™® 5 p h 
20,45 koncert: Kolundborg i Ko- amonysacje n Oferi Oredownik 
penhaga. 20 Komedie: 22,15 mu-| DOZNAŃ zd. F s 038 N - 
zyka kameralna na flet, skrzyp- uzje 16 
ce i czello. Budapeszt. 19,50 kaba- używana kupię ję 1 rzybory ‘do 
Aut 21 DE ty; 21,45 koncert woj-| wyrabiania naboi. takze oddziel- 
SKOWY. eromiinster. 20,45 kon-| nje. Oferty Oredownik, Poznań 
cert z Zurychu. — Wiedeń, 20,30 zd 38 338 
muzyką symf.; 22,10 muzyka ta- - 


s yz” -. | audycja Szopenowska; 21,35 kw.| wszystkie rozgłośnie; 18,20 płyty; res rz olka = 4 icz Szewska 20. Poznań: 
10 mórz POZO W ij "Sri! | poezji: 21,60 pogadanka; 20 kon. |18,80 felieton pt. „Kartki z prze- AB SR w EK kak Małe Tomtiewics Sofas 
Poznan, Blowackiero ŚL. '|cert; 3 wiad. meteor.; 23,05 mu- szłości galicyjskiej: 18,45 muzy | ocna z romburza: MAR ASe ER gospodarstwo - laka, tort. ogród Kto 
, 39 24: zyka taneczna. , żę e J. traus. Ain ż kupię. ośrednik wysokie wyna- 
= zd 38294 - sa i Dostala; 19 odczyt pt. „Gród pueta an idm ÓW A gradzenie. Schroederowa, Poznań |się przyłączy z 10% złotych do 
Nowy domek 2 morgi KBAJOW na czerwonej ziemi: 19,10 progr.:| cert wajonowy: 1240 muzyka z|jńska 4, m. 3, zd 38 350| dobrego interesu, Adres wskaże 
przy kościele blisko Poznania z 19,20 płyty; 19,35 sport; 23,05 mu- Bratysławy; 15 koncert z Brna; 


j si żę, Posni, Swaga Środa, dnia 4 września. 
Kamienicę 


Poznań. — 6,3 aud. poranne £ 
Warszawy; 7,50 program; 7,56 pa- 

domy — domki 
Jarocinie, Krotoszynie, Środzie, 


| informacyj; 8 tr. z Warszawy; 
11, 
Ostrowie, Wrześni polecam (rów- 


16,20 koncert wojsk.; 19,30 „Bra- 
cią iSaramasoff", opera Jeremia- 
sa tr. z Teatru Nar. Rzym. 20,340 


Oredownik, Poznań zd 58 255 
konfek= 


Kol j Ik Pb WOMAWNY na s 
komedja, Kolonja 19 ladowa muz. olonjalkę cję WESRĄ, DANN ANY TALAD. JEN 
wiecz. na skrzypce i fortepian|wydzierżawie w pelnym biegu z W mawa Megaman yl; Dorta 
(warjację b-dur Szuberta), Mona-|mieszkaniem Kotowo pow, Po-| =< — 
chjum, 19 muzyka dęta; 20,45 av-|znań, poczta Żabikowo, Dzidek. 

a wesoła ze śpiewem; 21,35 zd 87570 


Łódź. — 13,30 piosenki żołnier- 
skie i ludowe z płyt; 18,20 płyty; 
18,30 feljeton .„„Jak bronić robot- 
ników przed ogniem w fabryce: 


57 muzyka lekka na płytach: 
1546 przegląd giełdowy; 16,25 z 
Warszawy, Lwowa i Krakowa; 


1545 fantazje oper. z plyt? 19,10 


R facia AA SZCZ 282% ag 5% Krakował 15,40 gonz. 2 pi program; 19,20 płyty; 19,85 sport. AU rocznicę Griega", utwory na RosztówEa 58 baraczane! SW CARCAN LE 
= S 30 skrzynka dla dzieci; : » iani. — „3 a d ; 
Dom piętrowy życie kulturalne; 18,46 recital te-| _ Środa, dnia 4 września. ortepian. — Lipsk. 20,45 wesołej Resztówka 80 buraczanej Kromczyński Poznan 


pieśni ludowe i tańce; 22,30 kon- 
cert kameralny w wyk. orkiestry $“ 
symfon. z ndz, solistów na skrzy-| Przy mieście. 12 lat 2500. Tu- 
pee, ‘flet, fortepian i eyrabały. —|nel Warszawski, Aleje Marcin- 
Mediolan, 20,46 „Madonna TIinne-| kowskiezo. Poznań. zd 38 412 


ria'* słuchowisko muzyczne oraz Folwarczek pięćcetmorg 


„Płaszcz” op. Pucciniego, Buka- 
reszt. 20,15 koncert solistów na kompletne inwenarze 


fortepian i Śpiew; 21,05 mazyka 


nora J. Schmidta a płyt: 19 
„Wpływ odżywiania się na skóre” 


I klasy. kolorjaika, rzeźnictwo, ziemi, dworek ośmiopok. 
4 morgi buraczanej, tanio 15 000% „Się na 
Otręba, Jarocin, Kilińskiego 2. „poz. wyzł,l)r. Marja Świderska: 


z4 38 281 19,10 program; 19,20 płyty; 19,35 


wiad. sporlowe; 19,40 z Warsza- 
NIĄ WY. 
R: PIE DZ Środa, dnia 4 września. 


Katowice. — 13,30 muzyka lek. 


Torań., — 13,350 muzyka lekka z 
płyt — utwory Straussa i inne z 
udziałem Ordónówny, Fogga i or- 
kiestry; 15,16 prz 1d giełdowy; 
18,20 piosenki wie w wyk. J 


Schinidta; 18,80 skrzynka techn 
18,40 życie kulturalne Pomor 


18,45 ntw. fortep. w wyk. Fried- 


zyka taneczna. 
Środa, dnia 4 września. 


Wspólnika i tan. z plyt; 15,15 piełda; 16,20|rmana: 19 wiad. gospodarcze z Po-|oper. Wrocław, 16 muzyka baro- żniwa 
1000 zł do wscólnego podróżowa-| Webera zaproszenie do tańca z|morza; 19,10 program; 19,20 pły-|kowa, na skrzypce i cymbały; 19|od wlaściciels. 12 lat. 15.000, Tu- 
nia zaraz Adres wskaże Urędow-|płyt; 18,30 pogadanka ogrodnika|ty; 19,35 sport; 28,06 pieśniarki|koncert popul, z Krankfurtn; Ż1/pel Warszawski, Poznań. Aleje 
nik, Poznań za 38 254 śląskiego; 16,45 muzyka lekka; 19lpolskie i francuskie z płyt. wesołe słuchowisko. Marcinkowskiego 20. zd 35411 s Pa 4557 
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— Uważasz, mój kochany — cią- 
gnął Szubalski — czas nam się rozejść, 
każdemu w swoją stronę. Czekałem na 
ciebie, boć trzeba zrobić obrachunek. 

Andrek przechylił głowę na jedno 
ramię, robiąc zdziwioną minę. 

— Rozejść się?... ale ja nie myślę 
stąd odchodzić, 

— Zato ja odejdę, 

— Aha, — rzekł, nie wychodząc z 
roli zdziwionego — pan dobrodziej roz- 
liczy się z dyrektorem tutejszego ho- 
telu, bagaże się spakuje i jazda do 
własnego pałacu. 

— Cóż chcesz? — odmurknął. — 
Każdy się urządza jak mu dogodniej. 

— A cóż będzie ze mna? 

— Z tobą? 

Andrek naraz zaczął mówić poważ- 
niej, chociaż w słowach jego drgała 
ironja i jakgdyby żal tłumiony. 
Teraz rozumiem;  wciągnąłeś 
mnie pan w kawał po to, aby, rozpę- 
dziwszy maszynę już nasmarowaną, 
w inne oddać ręce? Tak się nie robi, 
panie Szubalski, 

Roznosiciel czepków nie wiedział, 
jak ma przyjąć to oświadczenie, oba- 
wiał się bowiem, że Andrek, puściw- 
szy całą sprawę w niepamięć, drwić z 
niego będzie po swojemu. 

Lecz chłopak uspokoił jego przewi- 
dywania, gdyż odezwał się szeptem: 

— Masz pan co gotówki? 

Stanisław sięgnął do kieszeni. 

— Owszem, właśnie przygotowałem 
ją dla ciebie. 

— Nie o to chodzi, musi pan iść ze 


— 


mną. 

— Dokąd?.., 

— Gdzie jeść dają; głodnym jak 
pies i jeżeli będzie pan dłużej bałamu- 
cił, wyciągnę kopyta. 

— Możesz iść sam. 

= A jakże, jeżeli mówię iść, to iść 
=— a Ciszej dodał: — Nie przychodzę z 
pustą gębą; może chce pan, abym 
krzyczał na cały głos tu przy tej hoło- 
cie? No, chodź-że pan, kiedy mówię. 

Szubalski zrozumiał, że się coś 
ważnego szykuje. Już nie opierając się, 
wziął za czapką i wysunął się w chwili, 
gdy hałaśliwa banda, zasiadając do 
gry w  zatłuszczone karty, przestała 
się nimi zajmować. 

Udali się do mało uczęszczanej go- 
spody, w której był pokoik odosob- 
niony. 

Andrek zażądał wódki, gorącej 
kiełbasy z kapustą, a potem herbaty, 
wchłaniając to wszystko szybko i chci- 
wie, jak człowiek, który istotnie od- 
dawna nie miał z talerzem do czynie- 
nia. 

Stanisławowi trudno było brać za 
złe, że niecierpliwił się w oczekiwaniu 
końca tej wilczej uczty. - 

Jego zapytania pozostawały bez 
odpowiedzi. Andrek z  zapchanemi 
wciąż ustami tylko ręką dawał ruchy 
niezrozumiałe, cały pochłonięty czyn- 
nością jedzenia. 

Podrażnił struny ciekawości małe- 
go człowieka, a teraz zdawało się, że 
poza obrębem szklanki i talerza jest 
mu wszystko obojętne, 

Nareszcie uporał się z potrawami 
i westchnął głęboko, jakby po spełnie- 
niu uciążliwego zadania, 
~ — No, — rzekł, oglądając się dokn- 
ła, I przesunął swoje krzesło ku towa- 
rzyszowi — teraz możemy pogadać. 

Szubalski wzruszył ramionami, 

— Czas już chyba; powiadasz, że 
przychodzisz z ważnemi rzeczami, więc 
mów, bo nie myślę nocować w tej 
karczmie, 

Chłopak uważnie spojrzał mu w o- 
czy, 

— Ho, ho, pan musi świetne into- 
resy robić, bo shardział jak bankier... 
Ale fantazja jest, to znaczy, że i floty 
nie brakuje. Bardzo mi to na rękę.. 

Ostatnia uwaga została źle zrozu- 
miana. Wspólnik Ludwiki sięgnął do 
kieszeni po woreczek. 

— Bardzo dobrze, że mi przypomi- 
nasz Właśnie już dawno chciałem się 
z tobą rozliczyć i dług zapłacić. 

Był ponury, że pieniądze były ce- 
lem owej zapowiadanej pogawędy, lecz 
cofnął rękę, gdyż Andrek zmarszczy? 
się i pięścią w stół uderzył. 

— Do wszystkich djabłów! — za- 
wołał gniewnię — nie zawracaj mi pan 
głowy głupstwami! 


Nieporozumienie jeszcze się nie | 


miało skończyć. Tamten wziął do serca 
brutalne zachowywanie się oberw isa 

— Nie sądź djabłami — rzekł z lu 
dówym chłodem — lecz słuchaj mmie, 
kiedy mówię. Rozliczymy się i każdy 
pójdzie w swoją stronę. 

Ale poważnie wypowiedziany wy- 
rok nie wywołał skutku. Ulicznik u- 
czynił głową ruch wahadłowy i u- 
śmiechnął się ironicznie. 

— Już mi pan po raz drugi wspo% 
mina o tem rozstaniu. Cóż to wszyst 
ko ma znaczyć? 

— To znaczy — odparł — że każdy 
powinien szukać dla siebie odpowie 
niego towarzystwa,  Żądasz, abym 

rawdy nie obwijał w bawełnę? Do- 
rze, niech tak będzie, powiem ci 
wszystko, co mi na sercu leży. Zry- 
wam z tobą, bo inaczej mi się przed- 
stawiłeś, a innyi1 jesteś Prawda, że 
byłeś moim dobroczyńcą i tego ci ni- 
gdy nie zapomnę, ale wszystko ma 
swoje granice. Nie możemy żyć nadąl 
ze sobą, bo inaczej patrzymy na rze- 
czy, Mnie pociąga praca, ty marnu- 
jesz młodość w najohydniejszy sposób 
na próżniactwie, zbijaniu bąków i 
kto może wiedzieć, na jakiem towarzy- 
stwie. Ja staram się, abym z nicości 
wyszedł na człowieka, ty zaś scho- 
dzisz coraz niżej... Spojrzyj po sobie, 
do czego jesteś podobny?... Czy tak 
ludzie porządni wyglądają?... Włó- 
czysz się, giniesz jak kamfora, co mia- 
łeś, zmarnowałeś, obdarłeś się i wy- 
glądasz jak ostatniego rzędu wyrzu- 
tek... 

Powodowany oburzeniem, odwrócił 
się od Andrka, dając mu poznać, że 
nawet patrzeć nie chce na niego. 

Ale skarconemu widocznie wymów- 
ki nie robiły przykrości, bo zapytał z 
czelnością: 

— No i jeszcze co?... 

.— I to jeszcze wiedz, że możesz sò- 
bie nie robić żadnego skrupułu wzglę- 
dem danych mi obietnic. Poznałeś. 
mnie w chwili najwyższego rozstroju, 
sam nie wiedzialem, co mówię... Hi- 
storja, którą ci opowiedziałerm, wypły- 
nęła wprost z tmaginacji. Zanadto je- 
steś mądry, by się tego nie domyślić... 
Choroba przezemnie mówiła... Zwal- 
niam cię ze wszystkiego, zapomnij o 
tych skarbach wymarzonych, o całej 
bezsensownej gadaninie. 

— Nie móżę być... — rzekł były 
powiernik, okazując wielkie zdumie- 
nie, — Ale poco mam fajnować, I 
mnie nieraz przychodziło do głowy, że 
wszystko to były bajki. Jedno tylka 
dziwne, że pan, już będące po słabości, 
znowu mi opowiadałeś te same cuda, 
zachęcając, bym niby wąchał w dal- 
szym ciągu? 

Szubalski  potarł silnie skronie 
końcami palców, jakgdyby stamtąd 
m treści do gładkiego wywinięcia 
się, 

— Cóż chcesz, wstyd mi było 
gupstw, poprzednio spłatanych. 

No, a Krętalski? 

— Aha, ten nieboszczyk? — Dawny 
znajomy, zresztą osoba obojętna. 
Wszystko to było zmyśleniem, fanta- 
zją pustą, wierzaj mi. 


Chciał jeszcze coś mówić. lecz 
przerwał, podejrzliwie śledząc ruchy 
Andrka. 


Poszedł ku drzwiom, dobrą chwilę 
spoglądał przez dziurkę od klucza 
i snać uspokojony powrócił do stołu. 

— Jużeś pan skończył? — zapytał 
napół szyderczo, napół poważnie. 
Zatem okłamałeś mnie pan, mówiąc 


poprostu? 

Szubalski skinął głową na potwier- 
dzenie, 

— Tak jest, — mruknął — okła- 
małem cię, 

Ni stąd ni zowąd chłopak wybuch- 

nął głośnym, ale niewiadomo, czy 
szczerym śmiechem. 
Ha, ha, tyle człowiek w życiu 
tyska, ile się uśmieje!... Więc opo- 
wiadanie pańskie o Krętalskim, jego 
zbrodniach, o skarbie i innych cieka- 
wych rzeczach jest poprostu blagą?... 
Tak mi panisko teraz śpiewasz?... To 
ładnie, bardzo ładnie nazawracać ko- 
mu głowę, naterkotać o cudach, a po- 
tem powiedzieć skromniutko: wiesz 
co, przyszła mi ochota i wziałem cię na 
kawał. Ha, ha, chyba mi przyjdzie 
trzasnąć jak starej beczce, trzymajcie 
mnie. albo pobijcia obręczami!.... 

Dał folgę wesołości, im hałaśliw 


szej, tem mniej pobudnaicce| do 'po- 
dzielania i nienaturalnej. 

Gdy się już nachichotał dowoli i 
wzrok napasł grymasami twarzy Szu- 
balskiego, ruchem ręki dał mu znak, 
by usiadł, sam zaś przystanął pod pie- 
cem jeszcze bardziej nędzny i niecie- 
kawy w tych swoich zbrukanych łach- 
manach. 

— Pobaraszkowaliśmy — rzekł już 
spokojnie — jak na dobrych przyjaciół 
przystało. Teraz musimy rozmówić się 
po ludzku, Napada pan na mnie, * *- 
zywając łobuzem, obdartusem, włóc”e- 
gą i już nie pamiętam, czem jeszcze. 
Gadaj pan sobie, co mu się tylko spo- 
doba, ale nie udawaj znowu mądrali, 
bo na to brakuje mu zgoła kwalifika- 
cyj. Hola, proszę o odrobinę uwagi, na 
fochy będzie czas, gdy skończę. 

— Otóż inny człowiek na pańskiem 
miejscu byłby zaczął od wybadania, 
czemu to ja żyję jak pies, czemu wy- 
przedałem się z ostatniego, wyglądam 
jak szubrawiec,  bosy, nagi i głoany. 
Kto inny byłby tak napewno uczynił, 
albo też, mając za trzy grosze domyśl- 
ności, pomyślałby: 

— Andrek zuch, pracuje dla moje- 
go dobra, a sprytna bestja i urządza 
się tak, aby nikt nie przewąchał, że 
się pomiędzy nami waży interes. Ale 
pan masz teraz całe buty, zostałeś 
ważną figurą od handlu, więc wszyst- 
ko, co nie należy do czepków, pu- 
szczasz mimo nosa He, he, pan chcia- 
łeś, abym wylizany jak perukarz cho- 
dził z nim pod rączkę i właził ludziom 
w oczy, a oni, aby, chodząc za nami 
gromadą, wołali: patrzajcie, to ci, co 
skarbu szukają. 

— Andrek nic nie wart, bo wszyst- 
ko robi po cichu, bo szpera i węszy, nie 
chwaląc się. I masz pan śmiałość u- 
trzymywać, że nieprawdziwe były jego 
zwierzenia, masz pan odwagę zasła- 
niać się dzisiaj chorobą i maligną?... 
- Drenął Stanisław, takie na nim’ 
słowa wywołały wrażenie. - 

— Więc nie zapomniałeś o mnie? 
— zapytał zbladłemi wargami, — a ja 
myślałem .., 

— Pozwól-no pan, a dowiesz się 
wszystkiego, Nietyłko, że nie zapomi- 
nam, ale kataru już dostałem od cią- 
głego wąchania, chociaż mocne to są 
perfumy, ten pański interes!... Wkrót- 
ce po ostatniej naszej rozmowie za- 
cząłem karjerę od tego, iż, nie mając 
przy duszy złamanego grosza, wszyst- 
ko, co się dało, kamizelkę i nie kami- 
zelkę, fort stopiłem u Żyda. Zrobiło mi 
się iżej na plecach, ale to nic, bo z ja- 
kim takim groszem mogłem się hył 
puścić da Woli Kamiennej. 

— Byłeś w Woli?.., 

— Może nie? Ale nie obłowiłem się 
w tej dziurze, to pewną, Wie pan, cze- 
go ja się tam dowiedziałem? Krętalski 
przeszło dwadzieścia lat temu stamtąd 
wywędrował. Jeden stary chłop, co słu- 
żył u niego za fornala, mówił, że Krę- 
talskiego zlicytowali ze szczętem i wy- 
szedł bez grosza przy duszy, Teraz sie- 
dzi tam Niemiec z pękatym brzuchem. 
To była cała nagroda za moją fatygę. 
Więcej nie wymagałem. Zły jak wszy- 
scy djabli a głodny jak cała sfora char- 
tów, powróciłem do miasta, ale wów- 
czas pan nie byłeś jeszcze magnatem, 
więc, nie wymawiając, trzeba się była 
starać o zarobek. Dopiero, machnąw- 
szy trochę grosza, zacząlem sobie ła- 
mać (ej na rozmaity fason. Przy- 
pomniało mi się, że znam woźnego w 
ratuszu, Wkradłem się w j łaski, 
a ten mnie, poczciwina, gdzie po- 
trzeba wśrubował, Dobrałem się do 
starych ksiąg meldunkowych. W jed- 
nej z nich stoi czarno na białem, że 
Szymon Krętalski mieszkał na Solcu. 
Wypadło to jakoś zaraz po jego przy- 
jeździe z Woli, Zwyczajnie, jak naiw- 
ny frajer, biję w dłonie z radości, my- 
śląc: oho, Andreczku, wpadłeś na do- 
brą drogę I teraz popłyniesz jak po 
maśle. leziesz sobie na książeczkę 
meldunkową u rządcy domu na Solcu 
i łatwo ześlizgniesz się aż do samegu 

ońca. 

Szubalski nie był w stanie opano- 
wać gorączki, która sig w nim obu- 
p pod wpływem tego sprawozda- 
nia. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


pary ai 


Trzeci z rzędu syn królewskiej 

gielskiej. książę Gloucester, zaręczył się i 

wkrótce ma wsłąpić w związki małżeńskie. 

Narzeczona jego jest lady Alicea Montagu- 

Douglas - Scott, córka pary książęcej Buc+ 
cleuch i Queenberry, 


| on 


Znowu żydówka 


L w ów (Tel. wł.) Działaczka komu- 
nistyczna, Kiara Schanmówna, która 
w ub. r. została skazana przez tut. sąd, 
na karę 1 roku więzienia, za antypań- 
stwową działalność na terenie Stani- 
sławowa, zostala obecnie przez sąd 
skazana dodatkowo na 1 miesiąc wię- 
zienia za wybryki i ekscesy, jakich do- 
puszczala się w więzieniu stanisławow= 
skiem. 


_ Głosy 
wazne I niewazne 


Nową ordynację wyborczą do sejmu 0- 
głoszono w numerze 47 „Dziennika Ustaw 
R. P, “ z bieżącego roku pod pozycją 319. 

Z art. 63 I załącznika do ordynacji wy” 
nika, że karty do głosowania będą spo- 
rządzane ż białego papieru formatu 15.21 
centymetrów. Będą one zawierały określs- 
nie okręgu wyborczego, pouczenie o Spo. 
sobie głosowania, pieczęć komisji wybor- 
czej, oraz kolejno wymieniane nazwiska 
kandydatów, a obok nich kratki wielko- 
ści 14X6 milimetrów. Kraiki te służą do 
umieszczenia w nich kresek, stosownie do 


te -tego „na którego z kandydatów ma nastą=c 


pió oddanie głosu. 

Dla nas, narodowców, wygląd takiej- 
Kartki — wobec nieuczestniczenia w gło- 
sowaniu — jest najzupełniej obojętny. 
Warto jednak coś o tem wiedzieć, skoro 
chcemy się zorjentować w tem, któro kart- 
ki będą musiały być uznane za nieważne. 

Konstytucja i ordynacja wyborcza (art. 
62) zapewniają tajność głosowania z tem, 
że w każdym lokalu wyborczym muszą 
być urządzone osłony, zabezpieczające tę 
tajność. Dla osób ułomnych (ślepych, bez- 
rękich, sparaliżowanych itp.) przewiduje 
ordynacja wyborcza (art, 60) możność po- 
sługiwania się przy głosowaniu pomocą 
osoby zaufanej. Przywiłeju takiego nie 
przyznano osobom ułomnym pod wzglę= 
pan kulturalnym, a mianowicie analfabe- 

om. 

Nilewiadomo czem się tu kierowano — 
czy tem, że taka osoba zaułana mogłaby 
nadużyć woli analfabety, czy też tem, że 
taki analfabeta mógłby nadużyć umiejęt. 
ności osoby zaufanej w pisemnem wyra- 
żeniu rzeczywistej woli. Widocznie przy- 
puszczano, że wszystkie osoby zaufania 
godne sę przeciwnikami B. B, 

Karta do głosowania będzie uznana za 
ważną zasaćniczo wtedy, gdy głosujący 0- 
znaczył kreskami nazwiska dwóch kandy- 
datów. Będzie ona jednak ważna I wtedy, 
gdy oznaczono tylko jedno nazwisko, a 
nawet I w takim wypadku, gdy głosniący 
żadnej kreski mie nakreślił. Ordynacja 
wyborcza przyjmuje również, że oddano 
głos na jednego tylko kandydata, albo — 
jeśli nie postawiono kresek — na dwóch 
preiron Jeśli się w kopercie znajdzie 

a kart I jednakowo wypełnionych, u= 
zna się za ważną jedną z nich. Oczywiście, 
jeśli one są ważnie wynełnione, 

W dalszym ciągu wyliczamy przykła- 
dowo wypadki, w których karty do gło- 
sowania kędą musiały być nznane za nie- 
ważne. Zajdzie to m. in. wtedy, jeśli w ko- 
percie znajdzie się kilka kart w różny spo- 
sób wypełnionych, 

Nieważne są również karty, wrzucone 
do urny bez kopert lub w konertech nig- 
urzędowych, a nadto i karty, nieopatrzone 
pieczęcią komisji wyborczej. To osłatnie 
może np. zajść, jeśli ołosuiący wydrze z 
karty do głosowania to miejsce, na któ- 
rem widniała pieczęć. Wraszcie nieważne 
będą te karty, na których nłosujący posta- 
wit kreski w trzech kratkach — lub w 
większej ilości kratek. Kresk! w dwuch 
lub w jednej kratce, albo znnełńty brak 
kresek — jak już wiemy — nie powodują 
nieważności karty do ałosowania. 

Od ilości ważnie oddanych głosów za- 
leżą w dużej mierze szanse wyznaczonych 
na posłów kandydatów, ponieważ wybra+ 
ni muszą nzyskać conajmniej 10 tys. gło- 
sów. W wurzeciwnym razie musza być na- 
znaczone nowe wybory. do których ustaJa 
sią nową listę kandydatów. 


Mordercze strzały do białego ksiecia.. 


psy — Drapieżność księcia lodów 
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Z polowań na niedźwiedzie polarne 


Jak polują niektóre plemiona Esk 


Każdy zakątek świata ma swojskie ty- 
py zwierząt, wśród których niektóre ga- 
tunki odznaczają się specjalną dzikością 
i drapieżnością... I tak w Azji dominuje 
tygrys i pantera, w Afryce rządzą światem 
zwierzęcym lew, słoń i nosorożec, w Ame- 
ryce Południowej vrasuje puma i jaguar 
w Europie ukrywa się jeszcze 
niedźwiedź, wilk i ryś — a na Dalekiej Pół- 
nocy króluje niedź:viedź polárny. 

Biały książę — bo tak nazywają polar- 
nego niedźyviedzia — jest tu władcą i po- 
strachem fok. Biedaczki nawet zimą nie 
mogą uchronić się przed ciosem jego po- 
teżnych łap. Chwyta je i morduje przy 
otworach oddechowych, które on sam lub 
foki wybiły w krach lodowych. 

W przyrodzie równoważą się jednak 
takty. Tak bowiem — jak niedźwiedź 
podstopnie łowi swe ofiary, tak też pod- 
stępnie poluje. na niego człowiek. Przyj- 
rzyjmy się niektórem metodom polowania! 


Najokrutniej polują na niedźwiedzia 
niektóre plemiona  Eskimosów.  Sporzą- 
dzają one lep z pasm tłuszczu foczego i 
z części siszbinów wielorybich. Po wygię- 
ciu tej mieszanki w pałak i wżmocnieniu 
go sznurkami, wykładają ją na mróz, aże- 
by tu zmiarzła i zachowała swą zaokrąglo- 
ną formę — nawet po zdjęciu z,niej sznu- 
rów. Dlaczego... dlatego, żeby fiszbin 
nie prędzej się odprężył aż po ogrzaniu, 
to znaczy w żólądku niedźwiedzim. Na- 
turalnie, że po spożyciu takiego smakoły- 
ku, ginie niebawem niedźwiedź na skutek 
rozerwania wnętrzności przez óstre i twar- 
de fiszbiny. 

Samojedzi natomlast podchodzą niedź- 
wiedzia odważnie i po rycersku. Całą ich 
bronią te nóż, przywiązany do długiej 
tyczki na wzór lańcy, I rzadko w nie- 
równej tej wałce ginie myśliwy. Szybko 
bowiem i celnie trafiają go dzielni Samo- 
jedzi wtedy, gdy czatuje na fokę i mniej 
uważa na niebezpieczeństwo. 

Również polują Eskimosi na niedźwie- 
dzia z psami. Wierne te stworzenia uosa- 
czają go ze wszech stron. Niedźwiedź 
siedząc na tylnich łapach, próbuje pochwy- 


imosów — Jedyną ich bronią to nóż i 
Przygoda Norwega Ohlsena 


cić swych wrogów przednią łapą czy pa- 
szczą — lecz rzadko mu się to udaje. Za 
to od czasu do czasu któryś z psów potrafi 
go poważnie zranić od tyłu. Gdy już przez 
dłuższy cżas psy go wymęćzyły, próbuje 
Eskimos oszczepem go uśmiercić, Nie jest 
to jednak łatwie, niedźwiedź bowiem ran- 
ny czy podrażniony, potrafi bronić «się do 
dstatnich sił, To też we walce tej giną 
dziesiątki odważnych Eskimosów, 

Ubijanie niedźwiedzia bronią moderni- 
styczną — to żadna sztuką — o niej więc 
nie wspominam 

Drapieżność Księcia Lodów wzmaga 
się jeszcze w obronie swego młodego — 
i biada wtedy myśliwemu. gdy. nie potrafi 
go celnie trafić i ódrazu ubić. Norweg Ohl- 
sen opisuje, jak z wielkiem poświęceniem 
potrafi niedźwiedzica bronić swego mate- 
go. Do prowiantów pewnej ekspedycji 
naukowej zbliżała się głodna niedźwiedzi- 
ca z młodem. Czujne psy polarne rzuciły 
się na nią. wnet jednak wszystkie -dły 
z połarmanemi żebrami. Natenczas zaczę- 
li ostrzeliwać ją +marynarze i zranili 
niedźwiadka. W tej chwili matka umieści- 
ła go między tylne kończyny i osłaz.iając 


Bokserzy Polski i Niemiec na ringu 


tąd jednak karta się obróciła, przy- 
czem nie bez winy są sędziowie punk- 


Warszawa. — W piękną nie- 
dzielę wczorajszą pięściarstwo polskie 
przeżywało swój największy bezsprze- 
cznie dzień organizacyjny. Na stadjo- 
nie wojska polskiego zgromadziło się 
przy pięknej pogodzie ponad 15 tysięcy 
osób. 

Spotkaniem w wadze muszej roz- 
poczęły się walki wieczoru, Tuż po sy- 
gnale Rothole z furją poszedł do ataku, 
trafiając celnie to z lewej to z prawej w 
szczękę przeciwnika, raz poraz znów w 
serca Niemiec nie może dorównać Po- 
lakowi. choć przyznać należy. że wal- 
czy z zacięciem. Pierwsze starcie wy- 
grywa wysoko Rotholc. W drugiem 
powiększa jeszcze swoją przewagę pa- 
nując zupełnie na ringu. Podobny o- 
braz przedstąwia walka w 8 starciu, 
przyczem Niemiec niema już nic do po- 
wiedzenie i z trudem przechodzi przez 
starcie. Wysoko wygrywa ostatecznie 
Rothole. 

W wadze koguciej do walki stanął 
Krzemiński z Niemcem Rappsilberem. 
W ringu sędziuje p. Zapłatka. W 1-szem 
starciu obustronnie walka prowadzona 
jest chaotycznie, choć lepszy jest Krze- 
miński, który operuje skutecznie lewą, 
idąc. jak wiadomo, z prawej pozycji. 
Starcie to kończy się dla Krzemińskże- 
go. W drugiem po dwóch minutach 
lekkiej przewagi Polaka. ostatni słab- 
nie, dò głosu przychodzi Niemiec, któ- 
ry wyrównuje to starcie. W trzeciem 
początkowo góruje Rappsilber lecz 
Polak, dopingowany przez publiczność, 
zrywa sie i uzyskuje przewagę. To star- 
cie jest również wyrównane. w sumie 
jednak lepszy jest Krzemiński, któremu 
też sędziowie przyznali nieznaczne 
zwycięstwo na punkty 

Jesteśmy wszyscy jak najlepszej 
myśli. Krzemiński bowiem sprawił 
bądźcobądź miłą niespodziankę. Od- 


towi. Już w następnej bowiem walce 
w wadze piórkowej przyznali wygraną 
Niemcowi Buełtnerówi, podczas gdy 
raczej wygrana należałą się Polusowi. 
W pierwszern starciu Niemiec atakuje, 
Polus zaś walczy zbyt flegmatycznie, 
przechodząc dopiero pod koniec star- 
cia do ataku, lecz starcie jest dla 
Niemca. W drugiem Polus przeważa, 
atakując zaciekle i skutecznie. Nie- 
miec jest zupełnie wyczerpany. Ostat- 
nie starcie mija na obustronnych ata- 
kach i jest wyrównane. W sumie więc 
najwłaściwszym wynikiem byłby re- 
mis, a jeżeli już chciano dać zwycię- 
stwo, to tylko chyba Połusowi. Decy- 


zja sędziów, przyznająca zwycięstwo 
Buettnerowi, wywołała długotrwałą 
burzę protestów tłumów na stadjonie. 
W wadze lekkiej Schmedes stanął 
do walki z Sipińskim. Spotkali się tu- 
taj dwaj świetni technicy, zarówno w 
ofensywie jak i w defensywie. 
Pierwsze starcie należy do Sipiń- 
skiego, który lekko przeważa. Drugie 
natomiast jest wyrównane, przyczem 
doskonale walczy Sipiński. Niemiec 


zaś widząc, że nie może sobie poradzić 
z doskonałym przeciwnikiem, zaczyna. 
walczyć nieczysto, posługując się zwła- 
szczą głową i łokciami. Głową też roz- 
bija najpierw lewe oko, a później bar- 
dzo silnie prawe. 


Mimo to starcie to 


Chmielewski, który podzielił się po zwycięstwie kwiatami. przyjmuje gratulacje od 
aspara. 
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go, schowała się między rozstawiona z pros 
wianterm beczki. Mimo dalszego ostrzeli- 
wania porwała ona beczkę z rybami w zę- 
hy, wzięła swe małe r.iędzy przedni% koń- 
czyny i poczęła uciekać. Ciężko jowuuk 
ranną dogoniły inne psv. Tu jeszcze "o 
ostatniej chwili zastuniała sobą małego 
niedźwiadka aż padła od dalszych kul > 


rynarzy. : 
Dr. Wiesław Rakowski 
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jest wyrównane, jakkolwiek Sipiński 
krwawi Trzecie starcia pokazuje ten 
sąm obraz. Niemiec otrzymuje upo- 
mnienie za stałe uderzanie głową, w 
końcu lekko przeważa. Walka ta była 
typowa walką nierozstrzygniętą. Sę- 
dziowie są jednak innego zdania, przy- 
znając zwycięstwo Niemcowi, który 
naszem zdaniem, zawiódł. jak zresztą 
cała drużyna niemiecka. 

Na ring wchodzi waga 'półśrednia: 
Misiurewicz i”Murach, oraz zkolei ja> 
ko sędzia p. Saenger, poprzednią walkę 
bowiem sędziował p. Zapłatka. Nie- 
miec, znany w Poznaniu z występu na 
turnieju „Sokola“, walczy brzydko, dzi- 
ko  Misiurówicz początkowo trzyma 
się dobrze, posyłając nawet na ułamek 
sekundy Niemca na deski, który jednak 
w sumie przeważa punktowo. W: dru- 
giem sterciu Murach uzyskuje znaczną 
przewagę, walczy jednak b. nieczysto. 
W końcu starcia Misiurewicz silnie 
krwawi. < 


W trzeciem przewaga Niemca jest 
przyzniatająca i Polak tylko z trudem 
przechodzi przez starcie, oddając zwy- 
cięstwo na punkty Niemcowi. 

W wadze średniej stanęli na ringu 
Stein (N) i Majchrzycki, Jako sędzia 
ringowy p. Zapłatka. Również Stein 
walczył już w Poznaniu na turnieju 
„Sokoła*, Przegrał wówczas z Chmie- 
lewskim. Obaj przeciwnicy w pierw- 
szem starciu pokazali boks najwyższej 
klasy, przyczem wyraźnie góruje Maj- 
chrzycki. W drugiem, początkowe 
znów wyraźną przewagę ma Polak, 
który jednak pod koniec słabnie. Nie- 
miec krwawi z nosa. W sumie punk- 
tową przewagę ma nadal Majchrzycki. 
Obraz walki zmienił się zupełnie w 
trzeciem starciu, w którem Niemiec 
uzyskał przewagę. W ostatniej minu- 
cie, Majchrzycki otrzymuje cios z pra- 
wej na podbródek i do końca już „pły- 
wa“, Może mówić o szczęściu, że nia 
przegrał przez k. o. Stein wygrał na 
punkty. 

Na stadjonie nastrój coraz cięższy. 
Odzywają się głosy Polus, Polus! Pu- 
bliczność nie może darować sędziom 
niesłusznej decyzji, pozbawiającej Po- 
laka zwycięstwa z Buetnerem. Rewanż 
za niego i to w wspaniałym stylu wziął 
Chmielewski, walczący poraz pierwszy 
w wadze półciężkiej i bijąc zdecydowa- 
nie o 8 kg. cięższego, znacznie wyższe» 
go wzrostem Niemca Jaspera, który 
na ostanich mistrzostwach Niemiec 
walczył we wadze ciężkiej. 

Po wzajemnem badaniu i wyczeki- 
waniu w pierwszem starciu na uwagę 
sędziego ringowego. pierwszy zrywa 
się Chmielewski. przechodząc do ata- 
ku. Jego prawe i lewe skutecznie tra- 
fiają, Niemca, który początkowo broni 
się dzielnie przy niezłym ciosie z pra- 
wej. Jedno uderzenie Chmielewskiego 
w szczękę Niemca wystarczyło Jasper 
jest gotów — „pływa“. Polak dopin- 
gowany przez publiczność, z furją ata- 
kuje i tylko gong ratuje przeciwnika 

od k o 

Choma przegrał 
ciężkiej do Rungego. 


walke w wadze 
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